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Nasz sojusznik - c h fo p
Jeszcze nie tak dawno chłop  w y  

dawał się podporą — i to może głów­
ną ustroju kapitalistycznego. W odzo­
wie Socjalizmu pisali o „antykolekty- 
wistycznej" czaszce chłopskiej. Nie­
którzy marksiści wyobrażali sobie 
dalszą ewolucję chłopa tak, iż kapi­
talizm  poproś tu wyrzuci chłopa ze 
wsi i przerzuci go na stanowisko pro­
letariusza w przemyśle; powoływali 
się na znaną statystykę uprzemysło- 
wiających się Niemiec przed wojną, 
według której coraz większy procent 
ludności przenosił się do miasta. W 
przeciwieństwie do tych naiwnych 
„marksistów" niektórzy inni socjali­
ści, jak np. David  w Niemczech, pod­
kreślali wytrzymałość gospodarczą 
chłopa  i radzili iść raczej po linji do­
browolnej kooperacji chłopskiej.

Powojenny rozwój gospodarczy, a 
w szczególności potężny kryzys lat o- 
statnich, nadały  gospodarczemu życiu 
chłopskiemu zupełnie inną ewolucję. 
Ani przemysł nie wyrzuca chłopa z 
parceli, ani też gospodarcza siła samo 
dzielnego chłopa nie wzrasta. Kapi~ 
talizm poderwał chłopa i po swojemu 
go „sprolefaryzował“ (czy raczej 
spauperyzował) na zgoła innej dro­
dze.  Oto chłop został na swojej p a r­
celi i do przem ysłu nie poszedł, bo 
chłonność przemysłu naskutek racjo­
nalizacji i t- p. ogromnie zmalała; na­
tomiast ustrój kapitalistyczny popro- 
stu uniemożliwia chłopu życie na je­
go skrawku ziemi i każe mu szukać 
nowych dróg. Przyszedł kryzys gos­
podarczy, ceny wyrobów rolnych spa­
dły do połowy. W tych warunkach 
chłop po bezskutecznych konwulsyj- 
nych próbach wytrwania na dawnem 
stanowisku politycznem i gospodar- 
czem musiał się rozejrzeć za nowemi 
ideologjami, politycznemi i społecz­
nemu

Tak ustrój kapitalistyczny wytwa­
rza sam sobie nowego potężnego wro-
gd-

Niełatwo, naturalnie, chłopu przejść 
na stanowisko socjalistyczne. Ruszyw­
szy raz ze starej, dobrze zasiedzianej 
pozycji politycznej, chłop w poszuki­
waniu nowej orjentacji zwraca się, na­
turalnie, do znachorów, a  więc do fa­
szystów, którzy wszystkie biedy zwa­
lają  na „marksistów" i obiecują chło­
pom „złamanie niewolnictwa procen­
towego" (H itler)  i  inne cuda. Ale 
czy długo może popasać chłop przy 
znachorach faszystowskich, skoro 
realnego praw ie nic ne mogą mu dać?

Taki Hitler  dobrze rozumie, iż swo­
je zwycięstwo zawdzięcza nietylko 
drobnej burżuazji, ale także chłopom. 
To też zaraz po przyjściu do władzy 
usiłuje ich zapewnić, że serce jego 
pełne jest współczucia dla chłopa. 
Kierownik chłopskiej polityki Hitlera, 
niejaki Darre, wystąpił z szeregiem 
zaradczych zarządzeń przeciwko nę­
dzy chłopskiej (np. utrudnianie dal­
szego podziału parceli chłopskich w 
drodze dziedzictwa i t. d .), ale — mi­
mo, iż nasza prasa narodowo - demo­
kratyczna jest pełna zachwytu dla 
tych zarządzeń Darrego, realnych wy­
ników narazie wielkich niema. I  chło*  

Pi zaczynają szemrać...
Czytałem niedawno ciekawą ko­

respondencję z Berlina w jednem z 
pism zagranicznych- Korespondent 
stwierdza, że ceny produktów romych 
w Niemczech trochę (bardzo mało 
zresztą) wzrosły; ponieważ jednak 
ceny wyrobów przemysłowych raczej 
Wzrosły, i liczba osób, mogących na­
bywać nieco podrożone produkta 
wiejskie, zmalała — w rezultacie 
chłop z tego nie ma nic. Natomiast 
Zapytuje siebie: A gdz.eż to sławetne 
.^łam anie procentu'4, które było kie­
dyś osią hitlerowskiego program u??

Chłop się wije dalej w sieciach lich­
wy i nie może wybrnąć z podatków,, a 
budżet państwa faszystowskiego — 
zauważymy nawiasem — bynajmniej 
nie może zmaleć, skoro Hitler  przygo­
towuje się do wojny i. potrzebuje pie­
niędzy. „Złamania procentu" niema, 
natomiast starzy wrogowie, obszarni­
cy, trw ają dalej na swoich kierowni­
czych posterunkach; praw a arystokra­
cji ziemiańskiej nie zmalały, jeśli nie 
wzrosły. „Oszukano nas!" — szepcą 
chłopi.

Tak tedy zaczynają się pierwsze 
kwasy. Cytowany korespondent twier­
dzi, że nielegalna robota socjalistycz­
na w Niemczech ogarnia już niektóre 
wiejskie miejscowości, zbliżone do o- 
środków przemysłowych. W Olden­
burgu, w pobliżu miasteczka Vechta, 
chłopi zbojkotowali hitlerowskie „do­
żynki' 4, a gdy przybyli „szturmowcy", 
napotkali taki zdecydowany nastrój, 
że musieli zrej terować. To samo w 
pobliżu Dełmenhorstu i Kloppenbur- 
gu i t. d. Podobne zjawisko obserwu­
jemy w Meklemburgii. W miastecz­
kach Parchim i Ludwigslust siedzą w 
kryminałach policyjnych dziesiątki 
chłopów, którzy występowali przeciw­
ko hitlerowcom.

Przyjrzyjm y się teraz stosunkom 
austriackim,  o których ciekawe rze­
czy opowiadał w niedzielnej „Arbeiter 
Ztg.'4 tow. Laurenz Genner. Istotnie, 
powiada, w latach 1928 i 1929 znacz­
na część chłopów poszła do klerykal* 
nej „He.mwehry"; przypominamy, ja­
ką szaloną agitację rozwinięto na wsi 
przeciwko „czerwonym” po rozru­
chach robotniczych w lipcu 1927 r. 
Ale i wówczas z entuzjazmem szcze­
rym wstępowali do „Heimwehry tyl­
ko bogatsi chłopi; biedniejsi i „śred­
ni" bardzo się _ ociągali- Ta fala 
„heimwehrowska" wkrótce w znacz­
nym stopniu spadła, chłopi się roz­
czarowali. Przyszła natomiast fula 
hitlerowska. Chłopi chcieli „spróbo­
wać", czy hitlerowcy im nie dadzą te­
go, czego nie dała „Heimwehra".

A jak stoją sprawy teraz? Otóż 
tow. Genner  dowodzi, że podczas, gdy 
po miastac hurzędnicy, lekarze, adwo­
kaci, kupcy w dalszym ciągu, mimo 
zakazu, popierają hitleryzm, — na 
wsi fala hitlerowska znacznie spadła. 
Chłap zastanawia się widocznie nad 
tem, czy ten faszyzm — heimwehrow- 
ski albo hitlerowski — mu cośkolwiek 
da?  Czy zmniejszy podatki? Czy u- 
sunie obszarnika, który tak gorąco po­
piera hitleryzm? Chłop nie chce re­
zygnować ze swego prawa decydowa­
nia o biegu rzeczy w państwie. Jest 
zdezorientowany — to prawda. Po­
szukuje nowych dróg, czuje że przy 
starych porządkach istnieć nie może, 
poddaje si ęnieraz faszystowskiej de- 
magogji, ale już dziś się zastanawia, 
stoi na rozdrożu. Dochodzą go słu­
chy, że w Szwecji i w Danji chłopi 
potrafili porozumieć się z robotnika­
mi, i tworzą wspólnie nowe warunki 
istnienia. \

Tak więc w Niemczech  i w Austrji 
widzimy chłopa w stanie fermentacji. 
W ygląda to tak, że popiera faszyzm 
przejściowo,  nie orjentując się jesz­
cze w sytuacji. Ciekawe także rzeczy 
obserwujemy w Ameryce,  Stanach 
Zjednoczonych. Tam, jak wiadomo, 
prezydent Roosevelt  próbuje urato­
wać kapitalizm w drodze gospodarki 
planowej i wzmocnienia sił konsumen­
ta. Ale farmerzy nie są zadowoleni 
z tych prób — urządzili właśnie po­
tężny strajk, strajk chłopów, żądając 
inflacji, celem oddłużenia swoich 
gospodarstw, podniesienia cen zbo­
ża, ułatwień kredytowych i t. p I 
„reżim" Roosevelta  się chwieje... Wi­
dzimy więc, że i w Stanach Zjedno­

czonych nie tak łatwo jest uratować 
chłopa przy zachowaniu ustroju ka­
pitalistycznego.

Mała dygresji: Niedawno w „Ku- 
rjerze Warszawskim"  znany publicy­
sta, B. K., wystąpił ostro przeciwko u- 
chwałom Rady Naczelnej P. P. S„ 
twierdząc, że nie jest prawdą, jakoby 
faszyzm ratował ustrój kapitalistycz­
ny, bo faszyzm właśnie jest wrogiem 
kapitalizmu (!!). Jest to nieporozu­
mienie i gra słów. Istotnie, faszyzm 
wprowadza pewne nowe formy kapi­
talizmu (opiekę państwa), ale właśnie 
za cenę wprowadzenia tych nowych 
form chce uratować to, co jest istot­
nego w kapitaliźmie, mianowic.e, w y­
zysk robotnika i zyski kapitalistów. 
Żałuję bardzo, iż p. B. K-, który w o- 
statni-ch czasach nap.sał cały szereg 
rozumnych i dobrze przemyślanych 
artykułów, padł ofiarą takiego „wer­
balnego" nieporozumienia.

Kończymy: W idzimy wszędzie wiel­
ką fermentacją w środowiskach chłop­
skich. Chłop czuje, że w warunkach 
ustroju kapitalistycznego istnieć nie 
będzie mógł. Jest to proces niezwy­
kłej dziejowej wagi. Stawia przed 
socjalistami ogromne zadań.e przesu­
nięcia orjentacji chłopskiej na tory 
racjonalnej antykapitalistycznej po­
lityki, na tory porozumienia z robot­
nikiem  — słowem na te drogi, które 
widzimy w demokracjach skandynaw­
skich.

KAZIM IERZ CZAPIŃSKI.

Przesilenie we Francji
Radykał socjalny S arrau t tw o rzy  now y Rząd. Daladier- 
m in ls trem  sp ra w  zagranicznych. PauJ-Boncour u s tęp u je

Prezydent Republiki Lebrun powie­
rzył misję tworzenia nowego Rządu p. 
Sarraut, radykałowi socjalnemu, który 
już rozpoczął konferencje ze swymi 
przyjaciółmi politycznymi. Bezpośrednio 
z Pałacu Elizejskiego Sarraut udał się 
r.a konferencję do przewodniczącego 
:.enatu Senatora Jeaneney‘a oraz do 
przewodn czącego Izby tow. Buissona.

Konferencje w łonie partji Sarraut 
ccbył z byłym premjerem Daladier oraz 
z ministrem spraw wewnętrznych Chau 
temps.

Konferencje z innymi przywódcami 
radykałów są w toku.

Według przewidywań nowy Rząd 
Sarraut będzie następujący: tekę pre­
zesa rady ministrów i ministra spraw 
wewnętrznych obejmie Sarraut, sprawy 
zagraniczne — b- premjer Daladier, fi­
nanse — Bonnet, sprawiedliwość Cbau- 
temps, pracę — Dalimier, oświatę — 
Steeg.

Mówi się również o udziale w rządzie 
Caillaux, Sarraut zastrzegł sobie osta­
teczną odpowiedź -po przeprowadzeniu 
rozmów ze swymi przyjaciółmi.

*
i Powierzenie misji Sarraut nastąpiło 

po szeregu rozmów z przedstawiciela­
mi stronnictw, których prezydent Le­
brun przyjmował kolejno. Przeważna 
część przywódców frakcji lewicowo - 
mieszczańskich wypowiadała się w roz-

Zalarg japońsko-amerykański?
Rząd japoński wezwńł ambasadora 

w Waszyngtonie DEBUCZI do natych­
miastowego powrotu do Japonji. We­

dług krążących pogłosek ambasador zo­
stanie odwołany, a następca jego chwi­
lowo nie będzie mianowany.

Japonja i Mandżurja prowokują
Z Charbina donoszą, o ponownych 

aresztowaniach urzędników sowieckich 
kolei wschodnio - chińskiej. Areszto­
wano mianowicie w miejscowości Bu-

hedu bez podania motywów 9 urzędni­
ków. Konsul sowiecki w Charbime zło 
żył protest u władz mandżurskich.

„Porządek i ład panują w Mandżurii1
Z Mukdenu donoszą o wykryciu 

przez władze mandżurskie szeroko roz 
gałęzioriego spisku, którego celem mia 
ło być dokonanie zamachów bombo­
wych na szereg objektów państwowych 
i komunalnych a mianowicie zniszcze­
nie dworca głównego w Mukdeme, —

gmachu południowo - manditarskiego to­
warzystwa elektryczności, oraz kon­
sulatu brytyjskiego. Aresztowano 9-ciu 
Chińczyków, w których mieszkaniu zna 
leziouo zapasy materjałów wybucho­
wych.

mowach z prezydentem za powołan ea  
Rządu bez udziału socjalistów i takiego,
któryby mógł istnieć bez poparcia so­
cjalistów. Jeżeli Sarraut pójdzie vx tą 
wskazówką, będzie musiał przesunąć 
swój Rząd „na prawo".

Mandel, jeden z przywódców prawi­
cy, domagał się Rządu „ludzi czynu", 
opartego o „unję narodową".

Przed sprawą
o 14 września

Obronę tow, tow. Kusiaka i  Rogus- 
kiego przed Sądem Okręgowym pro­
wadził adw. L, Honigwill. On też 
bronić będzie obydwu naszych towa­
rzyszy przed Sądem Apelacyjnym. Na­
zwisko tow. Honigwilla zostało we 
wczorajszej notatce przypadkowo opusz 
czone.

Rozprawa zaczyna się, jak pisaliśmy, 
jutro. #

Strajk w Chodzieży
zaostrza się

Chodzież (telefonem)
■ Trwa-ący od dwóch tygodni strajk w 

fabryce Mańczaka w ĆhoclZieży zao­
strzył się. Panuje tu niesłychane wzbu­
rzenie z powodu sprowadzenia przez 
dyrekcję zamiejscowych robotników, 
których ulokowano w fabryce.

O ile sprowadzeni łamistrajkowie nie 
zostaną usunięci z fabryki, może dojść 
do ' ardzo poważnych następstw

Rozłam
w  h tronn ictw ie  N arodow em
na Pom orzu

(Telefonem) .
W „Stronnictwie Narodowem" na

Pomorzu doszło do rozłamu.
W organie tego stronnictwa, „Słowo 

Pomorskie" nastąpiła gruntowna 
„czystka". Wyszli stamtąd: pos. So­
cha, naczelny redaktor, oraz redakto­
rzy: Kum, Piszcz i Różański.

Red. Kum rozpoczął już wydawanie 
własnego pisma w Poznaniu p. t.: „No­
wa Polska".

Rozłam zatacza coraz szersze kręgi.

W yszła  z druR u
K SIĘ G A  JUBILEUSZOW A

POLSKIEJ PĄRTJI SO CJALISTYCZNEJ
1 8 9 2 —1 9 3 2

Wielki tom dużej 8° w dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj,
Księgę poprzedza przedmowa A n d r z e ja  S tru g a .  Na tekst składają się następujące przyczynki:

Adam Próchnik: Początki socjalizmu 
polskiego.

Leon W asilewski: P. P. S. w pierw­
szym okresie swego rozwoju 
1892 — 1903.

Jan  Krzeslawski: P. P. S. od roku 
1904 do wybuchu wojny świato­
wej.

Mieczysław Niedziałkowski: P. P. S.
w latach 1914 — 1918.

Zygmunt Zaremba: P. P. S. w Pol­
sce Niepodległej 1918 — 1932.

K, R Żywicki: Działalność oświato­
wa 1880 — 1918.

Jan Żerkowski: P. P. S. a ruch spół­
dzielczy.

Kazimierz Ostoja: Kolejarze pod
sztandarami socjalizmu.

Listy prześladowanych, więzionych, 
skazanych, straconych i poległych 
członków P. P. S.

Eugenjusz Ajnenkiel: Łódź — po­
chodnia socjalizmu polskiego.

Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w drodze organizacyjnej Zł. 5 ,* w  handlu księgarskim — 
zł. 8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym—zł. 12 

f Księgę można nabyć w administracji „Robotnika", w Księgarni Robotniczej, ul. Czerwonego Krzyża 20,
! oraz w drodze Kolportażu organizacyjnego w Komitetach Dzielnicowych i w Radzie Warszawskiego Hufca Czerwo- 
! nego Harcerstwa, Czerwonego Krzyża 20, pokój b3.
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Komedia
trwa dalei

berlińska
w czorajszy dzień procesu o podpalenie Reichstagu. „Zeznania" hitlerowskie

Na w czarajszej ro zp raw ie  S ąd  p rz e ­
słuchał, jako św iadka, posła  h itle ro w ­
skiego do R eichstagu, Karwahne‘go, —  
k tó ry  w  to w arzy stw ie  p re z e sa  zw iązku 
przem ysłow ców  w  L inza Kroyera spot 
k a ć  m iał w gm achu R eichstagu  po po ­
łudn iu  w  dzień  po żaru  p o sła  Torglera 
w to w arzy stw ie  van der Lubbego. —  
Ś w iadek  zeznaje , że 27 lu tego  o godz. 
15-tej w szed ł p rzez  b ram ą Nr. 2 do 
R eichstagu , by p o k az ać  to w arzy szące­
mu mu K royerowi salę pes iedzeń  p le ­
narnych, o raz sa lę komisyjną. W  vesii- 
bulu  św ia d ek  m inął Torglera i  van der 
Lubbego. Torgler miał* tw arz  zm ienio­
ną: był b lady  i w yg lądał zaskoczony 
p rzez  to  sp o tk an ie . O bok n iego  k roczy ł 
van der Lubbe, w k tó reg o  zachow aniu  
n ie m ożna b y ło  zauw ażyć n ic szczegól­
nego. P o w raca jąc  tą  sam ą d rogą św ia­
d e k  zobaczy ł p rzez  uchylone drzw i z 
loka lu  frakcja kom unistycznej Torglera  
s iedzącego  w  fo telu  w  tow arzystw ie  
innego osobnika, odw róconego  ty łem  i 
k tó re g o  tw arz y  św iad ek  n ie  w idział.

D ow iedziaw szy się o  podpaleniu , 
św iad ek  udał się natychm iast do mml* 
ste rjum  sp raw  w ew nętrznych , aby zło­
żyć zeznania, podając jedynie, że osoby, 
k tó re  w idział po po łudn iu  w R e ichsta­
gu, m uszą m ieć z  te in  coś w spólnego. 
S ta ra ł się  do trzeć  przedew szystkiem . do 
p rez y d e n ta  R eichstagu  Goeringa w jego 
pałacu . Z pow odu za rządzeń  policyj­
nych, zd o ła ł dostać  się ty lko  do gm a­
chu p rusk iego  m inisterjum  sp raw  w e ­
w nętrznych . P o tem  był w  prezydjum  po­
licji, gdzie p o k azan o  mu van der Lub­
bego, k tó rego  natychm iast poznał. P od­
czas dalszego śledztw a nie był konfron­
tow any.

KONFONTACJA.

N astępuje konfrontacja z van der 
Lubbem, przyczem  rek o n stru o w an e  jest 
ściśle rzekom e sp o tk an ie  z Torglerem. 
P ie rw o tn ie  św iadek  tw ierdził, że van

der Lubbe był o  g łow ę niższy od  Tor­
glera, obecn ie  m im o spuszczonej głowy, 
van  der Lubbego, jak  w idać z w ysokoś­
ci ram ion, jest on conajm niej tego sa­
mego w zrostu , co Torgler, albo naw et 
n ieco wyższy.

D ochodzi do p ierw szego  incydentu  ze 
św iadkiem , k tó ry  podchodzi do van der 
Lubbego i b ru ta ln ie  pcha go o k rok  za 
Torglerem, aby w ydaw ał się niższym. 
P rzyskaku je  w ów czas oficer policji i o d  
pycha w szystk ich  od oskarżonego. Prze­
w odniczący zw raca św iadkow i uw sgę 
na n iew łaściw e zachow anie się. W  cza­
sie dalszego p rzesłuchan ia  dochodzi do 
szeregu  ostrych  s ta rć  po m ięd zy . św iad­
kiem  a stronam i, o raz św iadk iem  a o- 
skarżonym i. Świadek zachowuje się w y­
zywająco, zw racając się m. in. do  obroń­
cy Sacka ze słow am i: „pańsk i Torgler** 
i t. d., za co otrzym uje upom nienie od 
przew odniczącego.

G dy Torgler w skazu je mu szereg  
sp rzeczności i n iedok ładnośc i w  jego 
zeznaniach , św iad ek  oznajm ia, iż za ­
b łądzen ie  sw e w  R eichstagu  tłum aczy  
tem , że n ie  in te re so w a ł się w  tak im  
stopniu  podziem iam i, jak  Torgler. W o- 
góle p rzez  ca ły  czas u jaw nia  św iadek  
w yraźne u p rzed zen ie  do  ca łe j spraw y.

Ś w iadek  za p rzec za  swym  słowom ,—  
w ygłoszonym  p rze d  Sądem , i i  „ w  o- 
toczeniu  Torglera o braca ją  się zw ykle 
ty p y  zbrodn icze". D opiero  n a  p o d s ta ­
w ie s tenogram u p rzew odniczący  u s ta ­
la, iż podobne w yrazy  zosta ły  isto tn ie  
użyte. Na żądan ie  obrońcy dr. Sacka 
św iadek  w yjaśnia, że o b raca jąc  się w 
ko łach  kom unistycznych, pozna ł psychi­
k ę  p a rtji kom unistycznej n a  podstaw ie 
w łasnej p ra k ty k i i n a  tem  o p ,e ra ł się 
jego p ierw szy  w niosek.

P y tan ia  Torglera w sp raw ie  daw nej 
p rzynależności św iadka do p artji kom u 
mistycznej i jego w ystąp ien ia , w zględ­
n ie w ykluczenia o raz p y ta n ia  w  spra-

E D W A R D  ̂ SZYM A Ń SK I.

Chore miasto
Wolno, wolno budzisz się rano  —  

z ły  i  chory zaczynasz dzień.
Czarną krew  twoich ulic wessanol 
niew iedzieć gdzie.

Jeszcze la tarn ie  —  oczu pólprzym kniętych  ognie 
raz-w raz m rugną niepewnie, 
zanim się od Gocławka do W oli przeciągniesz 
i  syrenhm i ziewniesz. a
N ie mogą parszyw ego zaduchu i  dym u  
tw o je  p iersi asfaltow e zmieścić.
S etkę coraz to  gorszych papierosów  —  kominów  
kopcisz w  zębach spróchniałych przedm ieści.

A ż  ci gorączką naszą spłyniem y do tętnic, 
krzykiem  w  staw ach zaczniem y trzeszczeć!
A ż tysiące nóg naszych, natarczyw ych  i skrzętnych, 
zatupoczą po tobie dreszczem .

Żyjesz.

Tylko coś tam  gruczoły placów nie w  porządku. 
S tan  zapa ln y: bakterje  —  

w ziąć je  pod m ikroskop!
B ak terje  z  dziwną pustką  skurczonych żołądków  —  

(uwaga)
niew rażliw ość na duchową rozkosz.
A  ja k  się ich żyw otność w  probówkach przejaw ia  
spraw dzą labora torja : Mokotów i  Pawiak.

Racjonalna kuracja zdąża ku racji 
wzm ocnienia cyrku lacji drogą operacji.

A  k iedy w rzód su teryn
m ocniej
cię zaboli —

i  w  gardle ciasnych ulic ju ż  
nie w strzym asz  
krzyku  —

—  ju ż  ci tam , s ta ry  trupie, równo i  powoli 
zacisną szpaleram i a r te r je  chodników.

Może być jeszcze gorzej, g d y  sta low e tkanki 
m ięśnie dzielnic fabrycznych  ogarnie paraliż.
W tedy  m asaż: samochody i  tanki, 
upuścić krw i w  kończynach.
R eszta  rzecz szpitali.

L eczysz się.

L eż na plecach. B rzuch w ypęp  przed  siebie.
K ro s t nie zd rapu j i  nie p a tr z  wprost.
L ekarze ci tym czasem  m iędzy ziem ią a niebem  
zbudują m istern y m ost.

Coraz lepiej^  Mózg ty lko  odrobinę śm ierdzi. 
Regularnie się tw o rzy  w łaściw a selekcja . 
Ewentualnie  —  g d y  się zb liży  śm ierć ci, 
przyczyn y s tw ierdzi sekcja.

Tym czasem , zanim zgn ijesz, by u ży in ić  zieleń,
w yschn ięty  ozór gazet w yw ieś poprzed ram pę  —  

a  wieczorem , specjalnie po p ierw szym  w  niedzielę, 
b ierz kw arców ki reklamowych lampek.

w ie jego późniejszego w spó łdz ia łan ia  w 
napadzie  oddziału  sz turm ow ego pod 
dow ództw em  niejak iego  K lotza na dom 
kom unistyczny  w  H annow erze —  p rz e ­
w odniczący „n araz ie"  oddala.

N a w niosek  obrony  try b u n a ł pow ziąć 
ma w  tej kw estji specja lną  decyzję. Py 
tan ia  te ątoją w zw iązku z incydentem , 
że w  otoczeniu  Torglera znajdow ały  się 
rzekom o  typy  zbrodnicze. Obrona kw e- 
stjcnuje w ogóle wiarogodność świadka.

„STANOWISKO** PROKURATORA.
N ad p ro k u a ra to r  sta je  na stanow isku , 

że oskarżonym  jest Torgler, to też Sąd 
pow in ien  się zajm ow ać Torglerem  a 
nie św iadkiem  i w ypow iada s>ię p rz e ­
ciw ko dopuszczeniu  w spom nianych p y ­
tań . R ów nież „n araz ie"  oddalone zo ­
s ta ło  p y ta n ie  Torglera, czy po w y stą ­
pien iu  z p a r tji kom unistycznej św iadek  
dosta rczy ł p raw icow ej p rasie  w  H anno­
w erze  m aterja łó w  p rzeciw  p a rtji k o ­
m unistycznej.

Nowe władze
Związku Pracowników Komunalnych i Instytucyj 
Użyteczności Publicznej

W  drugim  dniu Zjazdu Zw. P rac. 
Kom- i inst. U żyteczności Publicznej 
wybrane zo sta ły  p rzez  ak lam ację W ła­
dze Związku. Do ZARZĄDU GŁÓWNE­
GO zosta li w ybran i tow  .tow. Kurow­
ski, Szadkowski, W ysocki, Neubauer, 
Fodniesiński, Gałaj (W arszaw a) —  Ko­
walski, Wojdan, Jaroszek, Marciniak 
(Łódź) Hoffman, Krzewniak, Zwa- 
rycz (Lwów) —  Karton, Jankowski 
(Kraków ) —  Judycki (W ilno) — Sakie- 
wicz (Bydgoszcz); jak o  zastępcy  tow. 
tow. Pakuła, Kulikowski, M oniowski 
(W arszaw a) —  Czerwiński, Kuźmiński 
(Łódź) —  Początek (Lwów) —  M ace- 
luch (Kraków) —  Haładaj. (Piotrków ).

D o KOMISJI REWIZYJNEJ weszli 
tow. tow- Paradowski, Nowakowski, 
Parol. Brzozowski i W ójcicki —  jako  
zastępcy  Mater i Sosin. Do SĄDU PO­
LUBOWNEGO zostali w ybran i tow . 
tow . Świercz, Kastaniak, Kulesza, Ma- 
chalski i Gruszko —  jako zastępcy  Iow. 
W y skwar i tow . Chower.

PREZYDJUM ZWIĄZKU sk łada  się  
z następujących  tow arzyszy : p rzew od­

niczącym  jest tow . St. K owalsk,i w ice­
przew odniczącym i tow. tow , Kurowski, 
Wojdan i Hofman, sek re ta rzem  genera l­
nym tow. St, Haupa, skarbnik iem  tow- 
W ł. W ysocki.

D elegatam i n a  KONGRES KOMISJI 
CENTRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAW O­
DOWYCH zostali w ybrani tow. tow- 
Nowakowską Hoffman, Wojdan, Haupa, 
Kurowski, Neubauer i Podniesiński-

Odmowa
K om isarja t R ządu  m. s t  W arszaw y 

odrzucił o s ta tn io  k ilk ad z ies ią t podań  o  
zezw olen ie n a  p rzy jazd  zagran icznych  
a rty s tó w  i im prez. Z pow odu k o n ie cz­
ności ochrony  k rajow ego  ry n k u  p ra ­
cy, zezw olen ia  ta k ie  w ydaw ane będą 
ty lk o  siłom  arty stycznym  św iatow ej 
sław y, k tó ry ch  w ystępy  m ają istotną 
w arto ść  k u ltu ra ln ą , Z tych  w zględów  
odm ów iono p raw a  w jazdu m urzyńskiej 
o rk iestrze , k tó ra  m iała być zaan g ażo ­
w ana  p rzez  jederJ z nocnych  lokali.

(PID.)

Mowa programowa Hitlera
W e w to rek  w ieczorem  Hitler w ygło­

sił w ielką m ow ę program ow ą w  berliń ­
skim  „P ałacu  Sportow ym ". T reść  m owy 
m ożna ująć w  pu n k tach  następujących:

1) N iem cy nie ponoszą żadnej odpo­
w iedzialności za w yw ołanie wojny św.ia 
towej w  la tach  1914— 1918;

2) „T ra k ta t W ersalsk i" w yw ołuje 
„rum ieniec w stydu") ograniczył on  i zła

Echa zgonu
tow. Hillquit’a

Śm ,erć tow. HillquiPa, przew odniczą­
cego am erykańsk iej partji socjalistycz­
nej, w zbudziła  szczery  i g łęboki żal 
w śród  robo tn ików  am erykańsk ich  i w 
sz e r jk ic h  ste rach  spo łeczeństw a, k .ó re  
w ysoko ceniło za ie ty  um ysłu i c h a ra k ­
te ru  Zmarłego

N ad trum ną Zm arłego p rzew inęło  się 
ok. 20 tys. osób. W  dzień i w nocy p e ł­
n iła  straż przy  zw łokach m łodzież so­
cjalistyczna. Ze w szystk ich  stron  kraiu  
i z zagran icy  w płynęły  liczne depesze 
z  kondolencjam i, m. in. od Hendersona, 
Bluma i in. T rum na tonęła w kw iatach  
i w ieńcach, nadesłanych  od  organizacyj 
i osób poszczególnych.

N asi polscy tow arzysze złożyli p ięk ­
ny w ien iec w  imieniu P. P. S.

Dziennikarze zagraniczni
w Niemczech

„Daily Telegraph** i inne dzienniki 
londyńsk ie  donoszą o aresztow an iu  w 
M onachjum  m łodego dzienn  k arza  an ­
gielskiego Pantera, k o resp o n d en ta  m o­
nachijskiego „Daily Telegraph*'. -

Pantera osadzono w  w ięzieniu  i do- 
♦ychczas nie dopuszczono do niego n a ­
w e t bry ty jsk iego  konsu la generalnego.

W  m ieszkaniu  Pantera przep row adzo  
no dok ładną rew izję i skonfiskow ano 
rozm aite  pap iery .

P rzyczyną aresz tow an ia  m a być sp ra ­
w ozdanie Pantera o m anifestacji od­
działów  szturm ow ych w  Kiłheim  w Ba- 
w arji z udz ałem  Hitlera-

Pantera p o dkreślać  m iał ch a rak te r  
w ojskow y całej tej uroczystości.

Bezrobocie w „Hitlerji"
rośnie

W edług  danych urzędow ych, liczba 
bezrobo tnych  w  N iem czech w zrósł3 . 
W ynosi ona obecnie 3.851-000 osób, nie 
licząc tych, k tó ry ch  skreślono  z list, 
pozbaw iono  p raw a  do opieki (d o t/iz y  
to  w szystk ich  m ark* .stów), lub in te rn o ­
w ano  w  obozach

m ał „poczucie w olności 65-m itjonowe- 
gc n a ro d u ” ;

3) N iem cy cesa rsk ie  popełn iły  jeden  
ty lko  ;s to tn y  b łąd: spow odow ały bol- 
szewizm  w Rosji;

4) n as tęp u ją  p e łne  optym izm u oceny 
rezu lta tów  hitleryzm u, jak o  system u 
rządzen ia; „pogodziliśm y w szystk ie 
k lasy  spo łeczne"; „zatrzym aliśm y po­
chód  bolszew izm u" 1 t. p.:

5) naród  niem iecki jest te raz  szczę- 
śl.wszy, niż k iedyko lw iekbądź; „p rze­
śladuje go ty lko  n ienaw iść jego w rogów  
zew nętrznych";

6) Hitler „chce pokoju  ze w szystk i­
m i", ale... „nie poniżajcie naszego  n aro ­
du". N a zakończenie ośw iadczył:

„wiem, że naród  mój jest za mną: jego 
godność jest m oją godnością".

M ow a Hitlera by ła  przyjm ow a en tu ­
zjastycznie p rzez  tłum y.

GŁOSY PRASY ZACHODU.
Pisma francuskie są naogół dość po­

w ściągliw e. „Echo de Paris" sądzi, że 
Hitler przem aw iał, jako działacz par­
tyjny, nie jako mąż stanu.

Prasa angielska p o d k reś la  ostry ton 
przem ów ienia; „Daily Express" pod­
k reśla , że „kam pan ja  w yborcza w  
N iem czech odbyw a się pod  znakiem  
m ilitaryzm u i szow inizm u". W  B erlinie 
rozgryw ają się sceny, których nie w i­
dziano  od chwili w ypow iedzenia w ojny 
w  1914 r".

Hitlerowski „profesor rozbójnictwa’
B a n s e

Postępy deflacji
Spadek obiegu pieniężnego

W  drugiej d ek ad z ie  p aź d z ie rn ik a  za ­
znaczy ł się pow ażny  sp a d e k  obiegu 
p ien iężnego  w  Polsce . O bieg b an k n o ­
tów  zm niejszył się, ja k  w iadom o, o 
16,9 milj. zł., a  rów nocześn ie  redukc ji 
u leg ł obieg m onet sreb rn y ch  i bilonu.

O bieg bilonu w yniósł n a  dzień  20 b. 
m. 330,6 milj. zł., co  w  po rów nan iu  z 
p o p rze d n ią  d e k a d ą  oznacza sp a d ek  
obiegu o 18,3 milj. zło tych . O bieg b an k ­
n o tó w  i b ilonu zm niejszył się  za tem  w 
drugiej d ek ad z ie  paźd z ie rn ik a  o łączną 
sum ę 37,9 milj. zło tych . (PRESS).

P rzed  paru  dniam i obiegła p rasę  w ia­
dom ość o skonfiskow aniu  przez w ładze 
h itlerow sk ie  książki p. t. „W iedza w o j­
skow a" prof. Bansego. T en  pan  Banse 
zos ta ł profesorem  „w iedzy w ojskow ej" 
na un iw ersy tecie  berlińskim  z p ro tekc ji 
sam ego Hitlera, k tó rego  jest intym nym  
przyjacielem ; książka, skonfiskow ana 
obecnie, w yszła  w  r. 1932, p ierw szy  n a­
k ła d  już się rozszed ł i k siążk a  u k aza ła  
się już w  drugim  nak ładzie . K onfiskata 
n as tąp iła  z tego  pow odu, że Banse w y ­
pow iada w swej książce to  samo, co  
m yśli i do czego dąży Hitler, ale u ja­
w nien ie obecnie w szystk ich  p lanów  nie 
jest H itlerowi na rękę.

W  książce owej Banse ujaw nia ta je ­
m nicę publiczną Hitlera, m ianow icie, że 
dąży on do aneksji w szystk ich  ziem  z a ­
m ieszkałych  p rzez Niemców, lub rasę  
germ ańską.

W  innej książce Banstego p. t.: „P rze ­
strzeń  a naród w  wolnie św iatow ej", 
w ydanej w r, 1932, au to r  sze ro k o  u za­
sadnia, że w  r. 1914 N ,em cy pow uiny 
były  naruszyć neu tra lność  n ie ty lko  
Belgji, lecz tak że  H olandii i Szw ajcarji. 
O H o lendrach  odzyw a się pogard liw ie  
jako  o narodzie  kupców , k tó rzy  u ty li na 
handlu. D la tych  „handlarzy  i pacyfi­
stów " w ojna byłaby „dobrodziejstw tm ", 
gdyż zrob iłaby  z nich bohaterów ..

N eu tra ln o ść  S zw ajcarji n a leż a ło  po­
gw ałcić, by ła tw iejszy  m ieć dostęp do 
tw ie rdzy  francusk iej B e lfo rt i do  W łoch. 
S zw ajcarję trze b a  by ło  —  zdaniem  Ban 
sego —  przek roczyć w  dw uch m iej­
scach-

S praw y p raw ne i m oralne n ie  istnieją 
d la  tego  profesora . T yle n ienaw iśc i 
spad ło  na N iem cy z a  Belgję, tw ierdz i 
B anse, że w ięcej nie mogło im już za ­
szkodzić, a  za to  korzyści s tra teg iczn e  
by łyby  bardzo  znaczne.

O F rancji w y raża  się p ro feso r rozbój- 
n io tw a h itierow sk iego : „N ie m ożna od­
m ów ić podziw u d la w arstw y  panującej 
repub likańsk ie j Francji, czegoś podo­
bnie ruch liw ego nie znajdzie obecnie na 
całym  św iecie: ale tem bardziej kon ieer- 
ną jest rze czą  —  zniszczyć ją".

Że k o n fisk a ta  książk i Bansego je s t 
ty lko  niezręcznym  m anew rem  po litycz­
nym, św iadczy najlepiej to, że jedno' 
cześn ie po jaw ił się  w  lendyńskiem  
„S unday  C hronicie" a r ty k u ł Hitlera, 
gdz e on dom aga się d la  N iem iec „ob­
szaru  kolonizaeyjego", p rzyczem  d oda­
je, że obszar ten  m usi leżeć w  d o s ta te ­
cznej b liskości N iem iec, by  tw orzyć r a ­
zem  „zam kniętą  całość".

Nic innego, nie m ów i B anse w sw ej 
skonfiskow anej książce.

Straszna katastrofa kolejowa
we Francji

W edług  dotychczasow ych w iadom ości 
z pod  szczątków  pociągu pośpiesznego  
C herbourg  —  P aryż, k tó ry  u leg ł k a ta ­
s tro fie  p id  B onneville, w ydoby to  zw ło­
k i 30 osób- A kcja ra tow n icza  trw a ła  do 
późnych  godzin w ieczornych.

Ś ledztw o w  sp raw ie  p rzyczyn  k a ta ­
stro fy  jest p row adzone n iezw ykle sp rę ­
żyście.

W ynik i dochodzeń  są  trzy m an e na 
raz ie  w  tajem nicy. J a k  się  okazuje lo­

kom otyw a pociągu, k tó ry  u leg ł k a ta ­
strofie, by ła n iedaw no  napraw iana,

Z achodzi przypuszczenie , t e  n ie  b y ła  
o r a  z d a tn a .d o  uży tku . Dziś od w cze­
snego ra n k a  p row adzone są  dalsze ro ­
bo ty  n a  m iejscu ka tastro fy .

L iczba ofiar jest tru d n a  do usta len ia, 
poniew aż w iele zw łok  znajduje się  
w ciąż jeszcze pod  szczątkam i w ago­
nów.

Śmierć bandyty Czajkowskiego
B an d y ta  A. Czajkowski, używ ający  

pseudonim u „Hrim" g raso w ał od d łu ż­
si ego czasu na te re n ie  pow iatów  ho- 
ro d ec k  ego, śn ia tyń . k icgo  i zale&zczyc- 
Kiego. Policja dow iedziaw szy się, iż ban 
d y ta  p rzeb y w a w  dom u swej m atk i w e 
wsi S erafince w  pow iecie horodeckim ,

o toczy ła  d o n  a nas tępn ie  w kroczy ła  do 
w ew nątrz . C zajkow ski u jrzaw szy poli­
cję zaczą ł się bronić. W yw iąza ła  się 
strze lan ina, w w yniku k tó re j Czajkow­
sk i zosta ł zastrzelony . W  czasie  s t r z e ­
laniny zo s ta ła  też  ra n n a  m a tk a  ban 
cyty .
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Rozwiane złudzenia
Kartel rozwiązany — Kartel jest

W sferach „sanacyjnych" zapanow a­
ła moda na „anty-kapitalistyczne" ha­
sła!

KILKA PRZYKŁADÓW.
1) W swoim czasie prasa „sanacyj­

na" urządziła wielki „rw etes" z powo 
du aresztow ania paru dyrektorów ko­
palń na G. Śląsku, tych kopalń, miano­
wicie, k tó re  miały być zam knięte. Re­
zu lta t tego krzyku był taki, że komi­
sarz demobilizacyjny w kilka dni po 
procesie dyrektorów  zgodził się na zam 
knięcie tych właśnie kopalń, k tóre dy­
rektorzy chcieli zamknąć.

2) później znów kapitaliści węglowi
zaprojektow ali obniżkę płac robotni­
czych w górnictwie, przedstaw iciele 
„sanacji" ogłaszali, że Rząd nie dopu­
ści do obniżki płac. R ezultat po kilku 
dniach — sąd arbitrażow y zdecydo­
w ał obniżkę płac o 8 proc.

3) Najświeższy przykład  — to spra­
w a z kartelem cementowym. Rząd za­
wiesił karte l cementowy, wytoczył prze 
ciw jego działalności najcięższe za­
rzuty: wyśrubowane ceny, n iepropor­
cjonalne do kosztów  własnych, zamyka 
nie iabryk, zanik eksportu, pobieranie 
z zagranicy „odszkodowania" w gotów­
ce za wycofanie się z eksportu, nad­
mierne dochody członków karte lu  i 
t- P- ti

Przez szereg dni prasa „sanacyjna* 
gromy ciskała na ten  kartel, groziła 
że Rząd dobierze się do karte li bez­
ceremonialnie, że zaczęło się od k a r te ­
lu cem entowego a na dalszym planie 
jest karte l węglowy i t. d.

Rezultat: Sąd kartelow y, w yrok:
Kartel rozwiązany — kartel pozosta­

je.
Rozwiązano jedną umowę kartelow ą, 

ale pozostawiono w mocy dwie umowy 
o „wspólnocie interesów" i najszkodl.w 
szą umowę z zagranicznym kapitałem  o 
„odszkodowaniu" za zrzeczenie się ek ­
sportu, utrzymano biuro sprzedaży 
„Centrooement".

A cóż to jest „Wspólnota Interesów"? 
—Zobaczymy! — Umowa między 
„W spólnotą Interesów  Cementowych" w 
W arszawie, a cementowniami: „Sol-
vay", ,FirIey“ , „Bonarka, W ejherowo i 
Rudniki", zaw arta  dnia 23 listopada r. 
1929 na 10 lat, t  j. do listopada 1939 r. 
zaw iera punkty  następujące:

W edług tej umowy wymienione fa­
bryki oddają Spółce „Wspólnota Inte­
resów Cementowych" nadzór technicz­
ny nad swemi fabrykami, sprzedaż ce- j 
m entu i zakupno m aterjałów  pomocni­
czych. Spółka wgląda do ksiąg i kores 
pondencji, do sposobu kalkulacji, 

t  Jednem  słowem, Spółka przejmuje 
na siebie całe prow adzenie fabryk.
UDZIAŁ FABRYK W OGÓLNYM ZBY 

CIE.
N adto  Spółka u staliła  kontygenty 

cementu, k tó re  mają w yprodukować 
poszczególne fabryki w ogólnej ilości
sprzedanego w roku przez Spółkę ce­
mentu.

K ontygenty te wynoszą dla:
Bonarki 13.445% zbytu
F irleya 15.836% „
G órki 23.243% „
G rodżca 36.364 % „
Ogrodzieńca 5.528% „
Rudnik 2.965% „
W ejherowo 2.619% „

CENY CEMENTU.
Za dostarczony Spółce cement i za 

opakow anie płacić będzie Spółka usta 
lone przez siebie przeciętne ceny ce­
mentu

KARY KONWENCJONALNE.
Za uchybienie postanow ień tej umo­

wy, przew idziane są bardzo wysokie 
k a ry  konwencjonalne od 500 dolarów 
za każdy w ypadek uchybienia do 0 80 
doi. od 100 kg. w yprodukowanego ce­
mentu, płatne natychmiast. Jak o  gwa­
rancję płacenia k a r i przewidzianych w 
umowie innych należności, każda fa­
b ry k a  składa Spółce kaucję — 20 w e­
ksli in blanco bez żadnych ograniczeń 
w indosie z  upoważnieniem Spółki dot 
ich wypełnienia.

Umowę powyższą zawarto na 10 lat, 
t. j. do końca 1939 roku.

GWARANCJA ZYSKÓW. — ZAMY­
KANIE FABRYK.

Oprócz powyższej zaw arła  Spółka 
p, n. „Wspólnota Interesów Cemento­
wych" drugą umowę z fabrykam i: — 
,B onarka", „Firley", „Solway", „Rud­
niki" i „W ejherowo", k tó ra  między in. 
opiewa:

„Wobec przyjęcia nadzoru nad fabry­
kami cementu kontrahentów przez spół­
kę, kontrahenci ustanawiają zgodnie i 
nieodwołalnie, że Spółka ma prawo 
wstrzymać każdocześnie ruch każdej fa­
bryki kontrahentów, uwzględniając jed­
nakże przytem sytuację cementowni w 
momencie zatrzymania pod względem za 
pasów i materjałów pomocniczych, ter­
min wypowiedzenia robotnikom i t. d., 
tak, aby fabryka z powodu nagłego za­
trzymania ruchu, nie poniosła żadnej 
szkody.

§ 2.
Jako zasadę, przyjmują strony kon- 

trahujące, że o ile zbyt nie wyczerpuje 
faktycznej zdolności produkcyjnej fa­
bryk kontrahentów, mają być przede- 
wszystkiem utrzymane w ruchu cemen­
townie kalkulacyjne, najtaniej produku­
jące, a dopiero w razie wyczerpania ich 
zdolności produkcyjnej, należy zatrud­
nić znowu fabrykę, z kolei najtaniej pro 
dukującą.

S 5.
Rozliczenie pomiędzy fabrykami odbę­

dzie się w sposób następujący:
a) Cała ilość otrzymanych zleceń bę­

dzie przydzielona fabrykom najtaniej 
pracującym, natomiast w celach rozra­
chunkowych będzie podzielona suma zle­
ceń między pojedyncze fabryki kontra­
hentów, stosownie do umownych udzia­
łów na podstawie umowy o wspólnocie 
interesów.

b) Fabryka, nie będąca w ruchu, czyli 
odstępująca drugiemu kontrahentowi ca­
łość lub część swego udziału, otrzyma 
tytułem odpłaty w pierwszym rzędzie 
ten normalny zysk brutto, jakiby miała, 
gdyby w ramach swego udziału ruch u- 
trzymała i  to na ciężar fabryki, której 
został przekazany przez Spółkę do wy­
konania udział fabryki odstępującej.

Każda poprawa kalkulacji w gorzej 
pracującej fabryce, zostanie na jej ko­

rzyść uwzględniona.
c) Przejmująca fabryka zostanie w 

sposób podobny uznana jej normalnym 
zyskiem, wyliczonym na podstawie za­
sad niniejszej umowy, zaś powstała ró­
żnica zysków przejmującej fabryki, obli­
czona od całej sprzedanej ilości z powo­
du jej większego zatrudnienia, zostanie 
rozdzielona między nią a fabryką po po­
łowie.

d) Jeżeli fabryka odstępująca ma w 
przybliżeniu równe koszta produkcji z 
fabryką przejmującą, wówczas odszko­
dowanie nie oblicza się w sposób powyż­
szy, natomiast zysk brutto fabryki przej 
mującej dzieli się po połowie.

Tego rodzaju przenoszenie udziałów 
przez Spółkę może nastąpić jedynie za 
wzajemną zgodą obu kontrahentów".
Na mocy tej umowy w krótkim  cza­

sie zamknięto cem entownie „Bonarkę" 
w Krakowie, „Firley" w Rejowcu, 
„Ogrodzieniec", „Rudniki" i „Wejhero­
wo". Około 1.500 robotników  poszło 
na bruk, obciążyło Fundusz Bezrobo­
cia, przestało konsumować tyle, co 
poprzednio. Ale właściciele zam knię­
tych fabryk otrzym ują „odpłatę" za 
zamknięcie fabryk.

Podobną umowę o „Wspólnocie In­
teresów" zaw arły pozostałe cem entow­
nie.

A więc widzimy, że pozostawione w  
mocy umowy o „Wspólnocie Interesów  
Cementowych", to są typowo kartelowe 
umowy.

REZULTATY.
Słów kilka o rezultatach gospodarki 

kartelu cementowego.
Przed powstaniem  karte lu  zatrudnię 

nie było następujące:
W czerwcu czynnych zatrudnio- bezro- 

cementowni nych botnych
R. 1929 16 9.190 —
R. 1930 12 5.325 3.865
R. 1931 13 4.005 5.185
R. 1932 9 2.880 6.310
R.1933 8 2.668 6.522

Temu zamieraniu iabryk towarzyszy 
szalony spadek produkcji i eksportu: 
ten  ostatni ze 100 tys. tonn blisko w 
r. 1929 spadł do obecnej chwili na 360 
tonn. Cena cementu od założenia kar­
telu aż do ub. roku była nienaruszona.

Uwagi bez wspólnego tytułu
• Wśród obojętności powszechnej 

zbliża się termin otwarcia sesji bud­
żetowej Sejmu i Senatu. Nawet pi­
sma „sanacyjne", nie próbują tej o* 
bojętności przełamać. Gdyby spróbo 
wały, nieby z tego nie wyszło. B. B. 
W. R. potrafił „zdobyć" Sejm i Se­
nat; ale po „zdobyciu" obiedwie in­
stytucje państwowe zamierają powoli 
w serdecznym uścisku zwycięzców. 
B. B. W. R. nie umie podtrzymać ży 
cia na opanowywanych placówkach.

* **
Zmiany w Rządzie? P. Kościał- 

kowski przyjechał, p. Kościałkowski 
wyjechał, p. Rzymowski będzie mi­
nistrem sprawiedliwości; nieprawda, 
p. Michałowski zostanie; owszem, 
owszem, ustąpi; p. Pry stor wraca, 
p. Pry stor nie wraca; i t. d., i t. d.

Czy zainteresowanie temi kwest ja 
mi sięga choć odrobinę głębiej, niż 
cieniutkie nawarstwienie „elity" rzą­
dzącej i „fachowych" dziennikarzy?

tycie polityczne kraju płynie wą­
skim strumykiem po ławicach pias­
ku. Tak samo było po klęsce ro­
ku 1907. Jest to przecie typowa ce­
cha wszelkich reakcyjnych okresów 
historji.

**
*

Pewni ludzie obozu „sanacyjnego" 
rozumieją całą pozorność tego ży­
cia, ujednostajnionego urzędowo. — 
Szukają wyjścia; pragną „lojalnej o- 
pozycji"; chcą nawet podzielić B. B- 
W. R. na grupę rządzącą i na grupą 
„opozycyjną"i byle zmniejszyć tragi­
komiczny obraz schematu, panujące­
go od paru lat:

„P. prezes Sławek nakreślił zadania 
posłów i senatorów BBWR. w parlamcn-

Zbliżaa się piętnasta rocznica w skrzeszenia Państw a Polskiego. Kto chce się zapoznać 
z dziejami odrodzonego Państwa, winien przeczytać

H E N R Y K A  S W O B O D Y

PIERWSZE PIĘTNASTOLECIE NIEPODLEGŁEJ POLSKI
(1918  — 1933 )

Z A R Y S  D Z I E J Ó W  P O L I T Y C Z N Y C H
STR. IX +  431 CENA Zł. 3.80
Książkę można nabyć w adm inistracji „Robotnika, w Księgarni Robotniczej, Czerwonego

Krzyża 20 i innych księgarniach.

cie i w terenie, pocem wysłano depesze 
hołdownicze...." i t. d.

Ale pozorna „opozycja" nie zmie­
ni wszak w niczem „rzeczywistości 
rzeczywistej". Kto chce zmienić Pol 
skę w salonach klubu przy ul, Fok­
sal, ten musi trwać w świecie pozo­
rów.

#
Procesy chłopskie! „Posiew zbrod­

niczej agitacji", „plon działalności" 
Stronnictwa Ludowego... Dobrze... 
Pomińmy tę stronę sprawy. Czyżby 
naprawdę nikomu w „sanacji" nie 
wpadło do głowy postawić sobie ta­
kie, zdawałoby się, proste pytanie: 

jakie tak?! wszakże p. Bojko, re­
prezentuje polską wieśl tyle ratzy o 
tern czytaliśmy; gdzie ona była, ta 
wieś p. Bojki, w Rzeszowskiem, w 
Tarnowskiem, w Ropczyckiem?

Weźcie do ręki sprawozdania z 
procesów chłopskich w prasie „sa­
nacyjnej"- Zeznawali nie żadni agi­
tatorzy", jeno komisarze i przodow­
nicy policji; opowiadali wiele rzeczy, 
jak to szły tysiące, jak łatwo wybu­
chała w nich wściekłość, jak spraw­
nie słuchały rozkazu przygodnych 
dowódców...

I wśród tych tysięcy nie znalazła 
się ża d n a  grupa zwolenników B. B. 
W. R., któraby powstrzymała tłumy 

! energją swojej postawy, słusznością 
: swoich argumentów, swoją wiarą w 

wartość systemu rządzenia? Skąd 
się wzięli ci „strzelcy" na ławach o- 
skarżonych? czy i oni stanowią „plon
zbrodniczego posiewu".* #*

Na krótką chwilę zajrzała „rzeczy 
wistość rzeczywista" do okien klubu 
przy ul. Foksal. Nic nie szkodzi... — 
Wieczny, radosny „bridge" trwa da­
lej..-

*

Ktoś pisał niedawno o „regim'ie 
za mgłą". Jaka tam znowu mgła? 
„Sanacja" w swojem życiu wewnętrz- 
nem — to raczej taki sztuczny odręb 
ny świat, ochraniany kloszem herme 
tycznym aparatu biurokratycznego. 
W tym świecie znalazło się miejsce 
na wiele sztucznych tworów aż do 
„rewolucji socjalnej" typu „Państwa 
Pracy" włącznie. Sztuczność oolega

***

jak „tabu" — zł. 7.70 za 100 kg. loco 
st. Łazy.

Na rozpraw ie przed Sądem K artelo­
wym ujawniono, że za zrzeczenie się 
eksportu otrzym ali przem ysłowcy z za­
granicy z górą 530 tys. zł.

Kiedy podsumujemy te pobieżne re­
zultaty działalności kartelu, otrzymamy: 

zamknięcie 8 fabryk, 6.522 bezrobot­
nych (straty  z powodu ubytku konsu­
mentów i w ypłaty zasiłków — nie d a ­
dzą się uchwycić), następnie straty  z p o ­
wodu zaniku eksportu. Poszkodowani są 
robotnicy, państwo i społeczeństwo, 
zmuszone płacić wysokie ceny cementu, 
a zyskali fabrykanci, bo oprócz zysków 
z wewnętrznej sprzedaży, otrzymali 
zgórą 530 tys. zł. z zagranicy (tylko ta ­
ką  sumę ujawnił proces...).

Fabrykanci otrzymują' „odpłaty" za 
zamknięcie fabryki, a robotnicy praęmą 
tylko po 5 do 6 mies. w roku, nie mo­
gąc osiągnąć 156 dni pracy w roku, aby 
otrzymać nędzny zasiłek z Funduszu 
Bezrobocia przez 13 tygodni. W  ub. r. 
robotnicy cementowni „Goleszów" upo­
minali się o  zasiłki, były zajścia, jeden 
zabity, ranni i kilkanaście wyroków 
skazujących,

Fabrykanci nie prowadżą fabryk i za 
to otrzymuią grube pieniądze, robotnicv 
pracują, opłaca:ą w kładki do Funduszu 
Bezrobocia i nie mogą otrzymać zasił­
ków, zato mają wyroki.

W vnik Sądu Kartelowego i ujawnio­
na na przewodzie gospodarka karfela 
cementowego, to bvło tylko skromne 
światełko, słabo naśw ietlające zakuli­
sową gospodarkę.

Kartel d o t o s W ,  t  wielkiego w rzasku 
nic nie wyszło. Kapitaliści, możecie być 
spokojni! N’k t waszveh karteli nie na­
ruszy. n ik t nieoow otanv nie zajrzy grun 
łownie za wasze kulisy.

W alka „sanacji" z kartelam i—to buj­
da. Jeżeli ktoś się jeszcze łudził, że 
„sanacja" zniesie k arte le  — to wynik 
rozpraw y kartelowe! winien rozwiać 
wszelkie w tej m ierze złudzenia.

ZYGMUNT BOCIAN, 
generalny sekretarz Związku 

Chemicznego.

na tem, że wszystko to razem wzięte 
zwiędłoby z punktu, gdyby to — to 
wynieść na świeże powietrze pozą 
obręb klosza.

Ale wynieść przecie już niepodo­
bna. Wesoły „bridge" trwać musi 
dalej w zamkniątych salonach przy 
ul. Foksal. Aparat biurokratyczny 
działa sprawnie. Proces brzeski mi­
nął. Lud milczał. Dokonał się „ple­
biscyt" pp. sędziów trzech instancyj 
sądowych. Sytuacja — wręcz ideal­
na.-. „Bando, bando, czego ty jesz­
cze chcesz"?...

Przegląd prasy
KONFISKATY.

Dzień wczorajszy obfitował w białe 
plamy dzienników. Oczywiście konfis­
kata „Robotnika" nikogo nie zdziwiła. 
W szak to chleb powszedni. Ale konfis­
katom  uległy i inne pisma: „Wieczór
Warszawski", „Gazeta Warszawska" i 
inne. Ba, nawet, o zgrozo, skonfiskowa­
ny został „L K. C.‘*. Powody różne: wy­
bory samorządowe w Poznańskiem, 
spraw a m orderstw a w konsulacie so­
wieckim we Lwowie, zajścia na uniwer­
sytecie itd. itd'. O tem wszystkiem, co 
aktualne, a co iest niewygodne „saaa- 
cji", pisać nie wolno. Bez przeszkód pi­
sać można tylko o „wężu morskim", o 
Gorgonowej itp. brukowych sensacjach.

MORDERSTWO W KONSULACIE 
SOWIECKIM.

W szystko należy sprowadzać do w ła­
ściwego mianownika. Przesada ośmie­
sza. Tak jest z prasą .sanacyjną", gdy 
oświetla zabójstwo funkcjonariusza kon 
sulatu sowieckiego we Lwowie przez 
U kraińca Łemecha. „Gazeta Polska", 
„Express Poranny" i inne pisma „sana­
cyjne", od dłuższego czasu kokietujące 
Sowiety, w pada;ą w przesadę. Z tego, 
potępienia godnego, aktu gwałtu U. O. 
W,, dokonanego notabene bez sensu na 
niższym funkcjonariuszu, aktu, mają­
cego na celu zaprotestow anie przeciw ko 
polityce sowieckiej na Ukrainie, robi się 
jakąś intrygę niemiecką, mającą na ce­
lu popsucie polsko - sowieckich stosun- 

j ków. Oczywista, jest to  głupstwo. N :kt 
nas nie będzie podejrzewał o obronę 
polityki niemieckiej, ale po co tak  sta­
wiać sprawy!

To samo zresztą robią sowieckie „Iz- 
w iestia", które w fakcie, podkreślam y 
raz jeszcze, godnvm potępienia, zabói- 
stwa nikomu nic niewinnego urzędn;ka 
sowieckiego, co miało być pro tes'em  
nacjonalistów ukraińskich przeciw  na- 
rodowościowei polityce sowieckiej 
widzą iakieś knowania polskie przeciw 
Sowietom,

Zarówno przesada kokietującej So­
wiety prasy „sanacyjnej", jak i szablo­
nowe u :ęcie zagadnienia przez „Irwie- 
stia", jest bez sensu. S-ek.

Napoleon I mawiał ironicznie:
„ile razy moje otoczenie było bar­

dzo pewne siebie, tyle razy ja byłem 
pewny, że coś pęknie w niedalekiej 
przyszłości". S. K.

I tu  p. K ad en -B an d ro w sk i
W łonie Zarządu Filharmonji W ar­

szawskiej zaszły bardzo ważne zmiany. 
Podobno Filharm onję przejmuje Tow. 
Krzewienia Sztuki Teatralnej,

Dotychczasowy dyrektor p. Surowic* 
miał ustąpić ze swego stanowiska, a 
k ierow nictw o, przejąć Juljusz Kaden- 
Bandrowski. (PAS).

„WalKa Ludu"
O wzroście naszych wpływów w  wo­

je w- Poznańskiem i na Pomorzu, świad­
czy fakt, że bratnie nasze pismo „Wal­
ka Ludu", wychodzące w Poznaniu (ul. 
Zamkowa 7) co dwa tygodnie, obecnie 
staje s ę tygodnikiem.

Jest to niewątpliwie także zasługa 
towarzyszy, ciekawie redagujących i 
spraw nie kolportujących „Walkę Lu­
du". Mimo konfiskat i trudności rozsze­
rzają swe pismo.

Nie znaczy to, by „Walka Ludu" nie 
borykała się z trudnościami. Konfiska­
ty podkopują jej byt. zależny tylko od 
poparcia czytelników. To też robotni­
cy Pomorza i Poznańskiego winni popie 
rać, prenum erować i propagować „Wal 
kę Ludu".

Gwałtowne zajścia 
na uniwersytetach

Od kilku dni w szeregu wyższych 
uczelni Polski, zwłaszcza zaś na uni­
wersytecie warszawskim, dochodzi do 
bardzo ostrych starć pomiędzy akade­
mikami, należącymi do „Legjonu Mło­
dych", a zwolennikami ruchu narodo­
wo - demokratycznego, względnie „ob- 
wiepolskiego". W czoraj starcia na tere­
nie uniwersytetu warszawskiego przy­
brały formy niezwykle gwałtowne- Ist­
nieje możliwość, że rek to r zawiesi na 
pew ien czas wykłady. Opis wypadków 
w „Wieczorze Warszawskim" uległ 
konfiskacie! wstrzymujemy s.ę wobec 
tego od podaw ania szczegółów kon­
kretnych.

***
W edług otrzym anych przez nas wia 

domości zajścia wczorajsze były po­
przedzone pobiciem  we w torek  jedne­
go z akadem ików  „Legjonu Młodych 
przez akadem ików  t. zw. narodowych. 
W czoraj nastąpiła  „zemsta ze strony 
„Legjonu Młodych". „Przy sposobn/ś- 
ci” zdemolowano lokal ....„Bratniej Po­
mocy”. Są ciężej pobici i  ranni.

Komunikat  u rzęd o w y
W czoraj na teren ie  Uniwersytetu 

W arszawskiego nastąpiły  utarczki mię 
dzy studentam i członkami „Legjonu 
Młodych" a członkam i Stronnictw a Na 
rodowego. W czasie starć dano kilka 
w ystrzałów  rewolwerowych. Student 
W iktor Klepkin został ranny w łopatkę, 
zaś student Józef Siek został pobity 
do krw i kastetem .

Śledztwo w spraw ie zajść prow adzi 
osobiście pp rokura to r do spraw  poli­
tycznych p. Kożuchowski.

P R Z Y C H O D N IA  SPECJALNA

°|D, D. G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego!
W F N F R Y C Z N F  S p e c j a l n i e  c h r o n ic z n e )
W U U . l t  I L t l l L  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, anali krw i, moczu. Zapobie­
ganie. D iaterm ia Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz P orada 4 zł.

A U A | |7 Y  k- szczegółowe moczu, krwi, 
H I 1 H I . lL  I plw ociny, zaw artości żołądka 

i inne. A naliza moczu 2 złote.
Prac ow nla d -ra  ELSONA, Leszno S.
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O podpaleni? Reichstagu
Dokończenie rozprawy wtorkowej

Po prerw ie  rzeczoznaw ca chem ik dr. 
Schatz zeznaje jako św iadeL w  spraw ie 
dośw iadczenia z tajem niczem i substan  
ci&mi, o jakich w spom inał w dniu wczo 
lajszym.

Na dalsze py tan ia  przew odniczącego  
rzeczoznawca w yjaśnia, że resz tk i po 
spaleniu tych substancyj znalazł na chcd 
uiku w kuluarze. gdzie znajduje się po  
„ąg B ism arcka, p rzy  stole prezydjalnym  
w  sali o b rad  i w  pobliżu pulpitu  z lista 
Jbecności posłów , w reszcie na gzym­
sach w  portjecni. W ypalone m iejsca w  
kieszeniach p a lta  V an der lu b b ego  no­
szą na so b :e szczegó lne‘‘cechy, k tó re  
wskazują, iż przepojone tajem niczem i 
płynam i p odpałk i węglow e m usiały  n u  
się tam  sam e zapalić. Ogień mógł p rze­
skoczyć na inne części ubran ia i d la te ­
go ich pozby ł się. W ażne w nioski w y­
ciągnąć m ożnaby z opaizeń, jakich do­
znał Van d e r Lubbe, gdyż rany  spow o­
dowane przez te  substancje m ają od­
rębny wygląd, R zeczoznaw ca nie w i­
dział oparzeń  Lubbego

HUMORYSTYCZNY W  SWEJ GŁUPO 
CIE ŚWIADEK

7  późniejszych m ało naogół in teresu  
jących zeznań różnych św iadków, zezna 
nią p o rtje ra  Hornemanna przybieram, 
nagle n ieoczekiw any obrót. Zdaniem  je 
go poseł Kchnen w chodząc do Reich = 
tagu m iał ..speszoną m inę". K ika osób 
przechodzących następn ie  przez bram ę 
m iało mu zw rócić uw agę na zapach 
benzyny. Św iadek przypisyw ał to sto  
iącemu w  bram ie sam ochodow i. Jed en  
z tych panów m iał przy tem  pow iedzieć, 
że gmach Reichstagu m oże w ylecieć w 
p ow etrze .

Na py tan ie  obrońcy  Teicherfa, czy wi 
dział jednego z oskarżonych Bułgarów  
w  bramie, św iadek  zw raca się ku  ław ie 
jskargonych B ułgarów  w  bram ie, św ia 
dek zwraca się ku ław ie oskarżonych 
i pokazując na Dymitrowa mówi:

—  Oto ten pan, jak mi się wydaje 
powiedział, że za 20 minut Reichstag 
może w ylecieć w powietrze.

Na sali wybucha salw a śmiechu.
Świadek ciągnie dalej, iż Dymitrow  

m usiał być tym, k tó ry  w raz  z innymi pa 
nami w yszedł kry tycznego  popołudnie 
i  Reichstagu i m ów ił łam aną n iem czy­
zną.

O brońca Teichert nanow o pyta , czy 
by ło  to  w  dzień pożaru  R eichstagu. Świa 
dek  odpow iada:

— Tak, ele nie mogę oczyw iście na 
pewno twierdzić, że to on był właśnie.

Znowu w esołość ca  sali..
Dymitrow wstaje i ze śmiechem pyta:
—  K iedy św iadek w idział m nie w 

Reichstagu?
Św iadek: W  dniu pożaru  około  godz. 

3-ei popołudniu.
Dymitrow: Czy w idział p an  po poża­

rze  moją fo tografję?
Świadek: T ak  i zaraz w ydało  mi się, 

że to  m ogła być ta  sam a osoba.
D ym itrow : Czy doniósł pan o tem sę­

dziem u śledczem u?

Świadek: Nie.
D ym itrow  podniesionym  głosem: Dla 

czego nie?
P rzew odniczący  zw raca’ uw agę Dymi- 

rowowi, że nie ma p raw a tym tonem  
mówić do św iadka.

Św iadek: D latego, że nie byłem  p ew ­
ny. T eraz  w  dzę pana  lepiej, bo w natn- 
rz j,  a  fotografja myli niekiedy.

P rzew odm czący: Może pan się myli:’ 
Św iadek Tego nie mogę pow iedzieć 

zupełnie dokładnie.
D ym itrow ; Świadek w idział moją fo- 

«g rafję  i pow zią ł podejrzen 'a , lecz nie 
p c w ie d r;ał iego zaraz, lecz dopiero  te ­
raz po  8 m iesiącąch.

Św iadek: Bo nie byłem pew ny 
Dym trow : Do jakiej p a rij: św iadek 

należy?
Świadek: Prawicowej 
Dym irow: Do jakiej?... 
P rzew odniczący  przeryw a D ym itro­

wowi: Dość!
Dym itrow : Kto wpływał na pana, aby 

tu zeznawał w ten sposób?

Przewodniczący odrzuca to pytanie, 
jako obraźliwe i odbiera głos Dym tro- 
wowi.

Dym itrow , siadając w oła: Gratuluję
■skarżeniu takiego świadka,

N adproikurator: Czy m ow a Dym itrowa 
wydaje s ę  św iadkow i znajom ą?

Świadek: T ak  jest.
Na py tan ie obrony, jaka by ła pogoda 

wówczas, Świadek odpow iada raz że 
było bardzo pogodnie, potem  na żąda­
li.e, żeby pow iedział ile b y ło mniej wię 
cej stopni, mówi, że była odwilż.

Przew odniczący odczytuje biuletyn 
m eteorologiczny owego dnia, z czego 
w ynika, że w  krytycznym  dniu by ło  od 
? ’ł do 5'A stopni mrozu, a na z'em i le ­
żała warstwa śniegu grubości 7— 8 cm.

Po odczy tań  u van der Lubbem u przez 
‘łum acza w niosków  w czorajszych eks­
perym entów  dr, Schatza, p rzew odniczą­
cy zapytuje oskarżonego, czy n a coś d> 
ośw iadczenia w  zw iązku z te r .  oskar- 
'’efiiem.

Van der Lubbe: Nie.

Straszliwa śmierć Polaków
w hucie francuskiej

W edług doniesień z Bcsancon w  hucie 
zelaza Aud ncourt zdarzył się tragiczny 
wypadek, którego ofiarą padło 4-ch poi 
skich robotników. W  czasie przesuwa­
nia wielkiej kadzi ze stopionym  m etalem  
uległa ona wywróceniu, a zawartość jej

oblała 4-ch polskich robotników, z któ  
ych J. Rutkowski i W. Katar ponieśli 

śmierć, trzeci —  S. Soldzik znajduje się  
w stanie beznadziejnym. Czwarty1 robol* 
r.ik odniósł tylko lekkie rany.

Z HiĘózyn. Biura Pracy
Sprawa aresztowania tow. Leuschnera

Na poniedziałkow em  posiedzeniu  Ra­
dy A dm inistracyjnej M iędzynarodow ego 
Biura P racy przedstaw ic ie l francuskich 
zw ązków  zaw odow ych Jouhaux zgło­
sił in terpelację w spraw ie aresztow an ia  
>-yłego członka rady  delega ta  niem icc- 
k ’ego socjalisty Leuschnera, k tó ry  zo­
sta ł uw ięziony latem  b. r. D yrek io r 
Biura B utler odczy ta ł dek larac ję n ie ­
m ieckiego M inisterjum  Pracy, k tó ra  pod

Wyroki w  procesach chłopskich
Rzeszowski proces o zajścia 
w Pogwizdowie

W e w torek , w  drugim  dniu rozpraw y 
o  za ścia w Pogwizdowie przeciw ko Woj-

użycie przem ocy w stosunku cło soby 
urzędow ej i naw oływ ania publiczne do

ciechowi Chm ielowi i 7 tow arzyszom  popełnienia bezpraw ia na 15 m iesięcy
przesłuchano  9 św iadków  odwodowych, 
poczem  po przem ćw iem ach p ro k u ra to ra  
i obrony sąd w ydał w yrok, mocą k tó re ­
go zasądzen ' zostali: Ludw ik Bojda za

w ięzień a, Józef Kot za naw oływ anie 
do popełn ien ia czynów w ystępnych na 
1 rok więzienia, Józef Rejman, W ojciech 
Chmiel , W alen ty  Kot na 5 m iesięcy

Nowy proces w Tarnowie
Przed drugim kom pletem  sądzącym  

odbyła się we w to rek  rozpraw a przeciw  
ko 8 oskarżonym  chłopom. A k t o sk a rże ­
nia głos., że W ojciech Jodłowski dnia 
8 czerw ca 1953 r. w G órze M otycznej 
zw ołał zgrom adzenie, m ające na celu 
przestępstw o , a m ianow icie zm uszanie 
m ieszkańców  W oli W ielkiej do w ystą­
p ien ia  z BBW R i w pisanie się do  S tron­
n ic tw a Ludowego, jak  rów nież, że zm u­
szał do udan ia się na w iec do  T rzciany. 
Dalej a k t oskarżen ia obw inia W ojciecha 
Magrypa, że tegoż dnia w  Woli W iel­
kiej w skazyw ał m ieszkania członków  j 
BBW R, jak rów nież M ichała Ćwika, J ó ­
zefa Piwowara, J a n a  G zlata, F ran c  sz- j 
ka  Jopka, B ronisław a Chorążego i Jó - J  
zefa Piękosia o to, że brali udzia ł w po- 
w yższem  zgrom adzeniu  przestępczem . 
P onad to  G ała ta , C horążego i P iękosia 
o skarża  się o to, że w W oli W ielk  ej

przem ocą w ciągali w 'łtim opornych 
chłopów, ’ n ad to  Jodłow skiego, Ćwika, 
P iw ow ara i Piękosia o to, że zmus li go­
spodarza M ichała D urałę przem ocą do 
zapisania się do S tronnictw a Ludowego.

Po przem ów ieniu p ro k u ra to ra  i obro- 
nv, T rybunał ogłosił w yrok. Jod łow sk i

więzien'a Roman Małek za. zniew agę 
1 osoby urzędow ej w służbie na 4 mie- 

s.ące więzienia z zaw ieszeniem  k ary  na 
4 lata. Dwaj o sk a rżen i: 'W ład y s ław  Boj­
da i W ładysław  Rejman zostali unie­
winnieni. Areszt lym czasowy uchylono 

I jedynie co do oskarżonego Chmielą.

skazany zo s ta ł na 7 m iesięcy w ięzienia  
z zaliczeniem  aresztu  tym czasow ego, 
Magrypa na 3 m iesiące aresztu, Ćwik 
i P iekoś na 5 tygodni aresztu, Piwowar, 
Gałat i Jopek po dwa m iesiące aresztu, 
Trybunał odmówił warunkowego zaw ie­
szenia kary.

Demonstracja Szwedów
przeciw Goeringowi

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc listopad

Ze Sztokholmu donoszą, że w pon ie­
działek  wiecz. u rządzono przeciw ko  ba­
w iącem u tam od kilku dni p rem jer >wi 
pruskiem u Goeringowi burzliw ą dem on­
strację. Kiedy Goęr.ng opuszczał jeden 
z te a tró w  v/ Sz okholiaie, zgrom adzona 
p iz ed  teatrc-m publiczność wznosić za­
częła okrzyki przeciwko Niemcom, w 
czasie k tó rych  p ada ły  rów nież obelży-

Obrady robotników tytoniowych
W  dniiu 22 paźd ziern ik a  b. r. odbył się 

w lokalu przy ul. C hłodnej 30 ogólny 
w iec  robotników przem ysłu tyton iow e­
go —  w  ramach organ izow anego  przez 
W arszawską R adę Zaw odow ą —  „Ty­
godnia propagandy".

Przew odniczył tow. Korniluk i Gnia- 
do. Sekretarzow ał tow. Orzeszek.

Sprawę zagrożonego by tu  ro b o tn i­
k ó w  tytoniow ych om ów ił tow . Zdanow  
skL N astępnie tow. Fotek w skazał, —  
jak od szeregu la t ro b o tn ik  ty ton iow y  
traci jedną zdobycz za drugą, i ty lko  
Związki K lasowe dają p raw dziw ą ob­
ronę in teresów  ro b o tn ik ó w  ty ton io -

,w ych. M ów ca w zyw a robo tn ików  sto ­
jących poza organizacją, jak rów n eż 
należących  do organizacji w rogich ro- 
roboti.ikom  — do w stępow ania  w  szereg i 
K lasow ego Zw iązku Tow  W in terok  
om ówił spraw ę m iędzynarodow ej w al­
ki z faszyzm em  i d y k ta tu rą .

Po dłuższej dyskusji zeb ran i ro b o tn i­
cy przy ję li z entuzjazm em  odpow iednią 
rezolucję, zgłoszoną przez P rezydjum  w 
sp raw ie  w stępow an ia  do organizacji 
klasow ej.

Śpiew em  „M iędzynarodów ki" w iec ro ­
bo tn ików  ty ton iow ych  został zakończo­
ny.

©iSirzymia katastrofa
K o l e j o w a

W  pobliżu C herbom ga w ykoleił się 
pociąg pasażersk i. W edług oficjalnych 
doniesień ofiaram i k a tas tro fy  pad ło  21

Wybuch eteru w domu przemytnika
Sześciu przemytników odniosło oparzenia

„Polonia" donosi:
W dn. 23 b. m. odbył się w  K atow i­

cach K ongres z udziałem  około 490 d e­
lega tów  S tow arzyszen ia  em ery tów  pra  

■■ cow ników  um ysłow ych z Z ak ładu  U- 
bezp ieczeń  Społecznych  w K ról Hu-

W dn. 20 b. m. o pó łnocy  p rzem y tn i­
cy E rw in  i A lfred  S itkow ie z K am ie­
nia nad Odrą przyn ieśli do m ieszkan ia  
Joachim a Ciuraja z Bluszczow a (pow. 
Rybnik) w ielką butlę, zaw iera jącą  k il­
ka litrów  przem yconego  z N iem iec do 
Polski eteru.

W czasie rozlew an ia  e te ru  do mniej-

Pokwitowania
W dn. 15 bm. (od godz. 7-ej do 12-ej) 

oddzia ł TUR. w Zaw ierciu urządził 
ab ió rkę , k tó ra  p rzyn iosła  zł. 102 gr . 58.

szych bu te lek , w sk u tek  n ieostrożnego  
obchodzenia się e te rem , nastąpiło za­
palenie się eteru od lampy naftowej i 
silny wybuch.

W sk u tek  w ybuchu drzw i kuchenne 
w ylec ia ły  z strasznym  huk iem  do sieni 
i u leg ły  rozbiciu , p o za tem  w y lec ia ły  
w szystk ie  szyby z okien , a  w  dachu 
słom ianym  p o w sta ł o tw ór, w ielkości 
jednego m e tra  kw adratow ego .

P rzy  p rze lew an iu  e te ru  poza w yżej 
w ym ienionym i b raćm i S itkam i obecni 
byli ró w n ież  odb io rcy  e te ru . O gółem  
sześć osób odniosło  oparzen ia .

Jeszcze o firmie „Marmury* w Kielcach
W  zw iązku z korespondencją , zam ie­

szczoną w „R obotn iku" z dnia 21 paź­
dziern ika b, r. Nr. 384, pod ty t.: „Fir­
ma Marmury w  Kielcach od czterech  
lat zalega z wypłatą zarobków" — p0 
zasiągnięciu szczegółow ych m strukcyi 
w In spek to rac ie  P racy  w Kielcach, czu­
jemy się w  obow iązku zaznaczyć, że w 
spraw ie zaległych w y p ła t In sp ek to ra t 
P racy  w ielokro tn ie  in te rw en jow ał w 
F irm ie „Marmury" w  ce lu  w yregulow a­
n ia zaległości i w szelkie będące w iego 
rozporządzeniu  ustaw ow ym  środki — 
w yczerpał.

Pom im o jednakże tych w ysiłków  i

w e. epitety pod adresem Goeringa. G ru ­
pa studentów  i m łodz eży zaczęła w y­
grażać Goeringowi pięściam i, W p ew ­
nym m om encie doskoczył do prem jera 
[.ruskiego j..-den ze studen tów  w  zam ia­
rze czynnego znieważenia, zos ał jed­
n ak  zatrzym any przez policję, k tó ra  roc 
prószyła dem onstantów .

Zabitych, 10 ciężko rannych  i 21 lżej 
rannych

Protest emerytów Zakł. Ubezp etzeń Społecznych
przeciw planowanemu obniżeniu emerytur

W spraw ie zm niejszenia em ery tu r z 
Zaki, Ubezp. Społ. w w yniku obszernej 
dyskusji, K ongres przy ją ł rezolucję, —  
p ro testu jącą  p rzeciw  zam iarom  obni­
żenia em ery tu r.

k reślą , że aresztow anie Leuschnera ni* 
n as tąp iło  z pow odu jego działa lności ja­
ko przed s aw icie la  robo tn ików  niem iec­
kich w  R adzie A dm inistracyjnej M iędzy 
narodow ego B iura P racy  Jouhaux w  
dłuższem  przemówieniu w ykazał kłam­
liw ość oświadczenia n em ieckiego i o* 
skarżył Niemcy o  naruszenie trzynastej 
części Traktatu W ersalskiego. Jouhaus 
domagał się założenie oficjalnego pro­
testu u rządu niem ieckiego. Przedstawi­
ciel rządu francusk iego  Piquenard zgło­
sił w niosek przyjm ujący oświadczeni*  
n iem ieckie do w iadom ości. W niosek tea  
w yw ołał ostrą opozycję przedstaw icieli 
robotników. Po dłuższej dyskusji wnio­
sek  zosta ł uhcw alony 16 głosami. D ele­
gaci robotn iczy  w strzym ali się od gło­
sow ania.

3 5 7  i  97!
Pierw sze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało skonfiskowane za kil­
ka słów  ze sprawozdania o Kongresie 
Zw, Pracowników Komunalnych oraz za  
cztery ustępy artykułu „Nowa samorzą­
dowe ordynacja wyborcza".

Jest to
97-MA

konFskata naszego pism a w roku bie* 
żącym, tudzież

357-MA  
za rządów sanacji.

K O M U N I K A T
K S I Ę G A R N I  R O B O T N I C Z E J

Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20
P. K. O. 1228 

Burg O. W służbie junkrów pruskich zł. 5.— 
Donalitius C. Rok. Obrazy z życia 

chłopów 18-go wieku. zł. 2.50
Haecker E. Historju socjalizmu w Ga­

licji > r.a Śląsku. T. I. zł. 5.— •
Koral W. Przez purtje, związki, wię­

zienia i Sybir. zł. 5.—*
Re sec ki Z. i Posner A. Zasady orga­

nizacji klubów i stowarzyszeń zł. 3.50
.Swoboda H. Pierwsze piętnastolecie 

Polski Niepodległej (1918—1933).
Zarys dziejów politycznych. zł. 3,80

Z sądów
Defraudant weksli
. Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj 

sprawę Jana Trzaskowskiego, oskarżonego 
o zdefraudowanie weksli, należących do 
80-letniego starca Kuźmińskiego, a wzię­
tych do zdyskontowania.

Weksli tych było na 40 tys. zł. Nieszczę­
śliwy starzec odzyskał z tej sumy zale­
dwie 12 tys. zł.

Sąd Okręgowy skazał
na 1)4 roku więzienia.

Trzaskowskiego 
I. K.

sta rań , w ym ieniona firm a dotychczas 
tych zaległości nie u regulow ała

Noście, rozpowszechniajcie

O Z N A K Ę  „ 3  STRZAŁY"
mmSSSm, S Y M B O L  

jedooścl 
karności
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Otwarcie nowe] linji tramwajowej
Zgodnie z zapowiedzią, dziś następi uru­

chomienie nowej linji tramwajowej, ozna­
czonej Nr. 6-a, która biegnie od cmenta­
rza katolickiego na Bródnie przez ul. Iw. 
Wincentego, a dalej dotychczasową trasą 
linji _Nr. 6.

Wagony nowej linji będą miały napis 
„PI. Narutowicza — cmentarz katolicki na 
Bródnie". Uruchomienie normalnej komu­

nikacji poprzedzone, będzie otwarciem no­
wej linji w obecności przedstawicieli włada 
państwowych i samorządowych, którzy O 
godz. 12.30 wyruszą z ul. Teatralnego spe­
cjalnymi Wozami do zbiegu ul. św. Wincen­
tego i ul. Odrowąża, gdzie prezydent mia­
sta dqkona przecięcia wstęgi, poczem 
pierwsze wozy przejadą wzdłuż nowowy* 
budowanej linji na długości 1,2 km.
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Zwycięski strajk w
w Częstochowie

fabryce C o  graią w Teatrach?

(Koi. wł.)

We wtorek dnia 17 października r. 
b. od rana robotnicy fabryki wyrobów 
łutowych „STRADOM" w Częstocho­
wie przystąpili do strajku, nie opusz­
czając iabryki.

Strajk na „Stradomiu11 wybuchł * na 
skutek zapowiedzianej redukcji 500 
ROBOTNIKÓW, jak również na sku­
tek specjalnego stanowiska, jakie zaj­
mował wobec robotników nowy dyrek 
tor tej iabryki) p. DZIĘCIOŁOWWSKI.

Pan Dzięcio/owski wogóle utrzymy­
wał redukcję robotników w tajemnicy 
i na pytanie delegatów robotniczych, 
w jakim celu wypowiada pracę całej 
fabryce, w której pracuje 1200 robotni­
ków — odpowiadał, że cała iabrykabę 
dzie zamknięta na tydzień, a następnie 
i,najprawdopodobniej" wszyscy robotni­
cy powrócą do pracy, taką samą odpo­
wiedź dał p. Dyrektor przedstawicie­
lowi Zw. Rob. Przem. Włókienniczego.

Gdy jednak robotnikom odpowiedź 
taka nie wystarczała i na żądanie Zw.

Włókienniczego została zwołana konie 
rencja w Insp. Pracy, TAM DOPIERO 
DOWIEDZIANO SIĘ O MAJĄCEJ NA 
STĄPIĆ REDUKCJI.

Ta tajemniczo prowadzona przez dy­
rektora. redukcja niewygodnych mu lu­
dzi, spowodowała robotników do bez­
względnego przeciwstawienia się temu i 
oto w dniu 16 b. m. cała iabryka juty 
stanęła przez jedną godzinę na znak 
protestu. P. DZIĘCIOŁOW3KI w dal­
szym ciągu nie ustępował ze swego 
stanowiska, OBSTAJĄC BEZWZGLĘ­
DNIE PRZY REDUKCJI.

Robotnicy Stradomia nie mieli inne­
go wyjścia, jak tylko przystąpić do o- 
twartej walki strajkowej. Pięć dni i no­
cy 1200 robotników i robotnic walczy­
ło przeciwko redukcji, nie opuszczając 
murów iabryki. Jedna była odpowiedź 
robotników wobec każdego kto doma­
gał się od nich opuszczenia fabryki — 
„Lepiej umrzeć zaraz w fabryce, niż 
powoli na ulicy".

Dopiero w sobotę, dnia 21 październi- U£ljC UI
ka, gdy wszystkie próby złamania ro- ( ty .7 Rostworowskiego.’J u t r T lz e m s ta ^ F  
botnikow zawiodły, na wspólnej kon- ,jry.na
ferencji przy udziale przedst. Min. Op. 
Społ. p. Ulanowskiego oraz Wojew. 
kieleckiego p, Paciorkowskiego, DY­
REKCJA FABRYKI ZGODZIŁA SIĘ 
UTRZYMAĆ W PRACY WSZYST­
KICH ROBOTNIKÓW.

Po konferencji przedstawiciele robot 
ników udali się do fabryki, a po złoże­
niu sprawozdania z wyników konferen 
cji wszyscy ze śpiewem „CZERWONE­
GO SZTANDARU" opuścili fabrykę.

Z ramienia Zw. Zaw. Rob. i Robotnic 
Przem. Włókienniczego kierowali ak­
cją tow. DĄBROWSKI oraz delegaci 
tow. tow.: FELKOWSKI i KULETA.

Od pierwszego dnia strajku znikł 
z oczu wogóle p. Dzięciołowski, uważał 
widocznie za stosowne przerwać swą 
„twórczą" pracę w fabryce w okresie 
strajku.

TEATR ATENEUM. Dziś i dni następ­
nych „Borys Sawinkow", silna i interesu­
jąca sztuka I. Singera z Dobiesławem Da­
mięckim w roli tytułowej, którego kreacja 
jest prawdziwym trium fem  młodej sztuki 
aktorskiej.

TEATR NARODOAVY daje dziś „U m e-
re-

TEATR LETNI. Dziś komedja sa tyry­
czna A. Sterna „Szkoła genjuszów".

TEATR NOWY. Do ju tra  włącznie 
„Świt, dzień i noc" (po cenach zniżonych). 
W sobotę prem jera „Nie ig ra  się z miłoś­
cią" Musseta w przekładzie Boya - Żeleń­
skiego, w inscenizacji Węgierki.

TEATR POLSKI: Dziś komedja Szek­
spira „M iarka za miarkę".

TEATR MAŁY. Dziś jedna z najlep­
szych komedji Tadeusza R ittnera „Lato".

TEATR CYGANERJA: Dziś i codzien­
nie wielka rew ja jesienna p. t. „Syrena na 
wędce" z Pogorzelską, Zimińską, Jarosym 
i  Tomem na czele całego zespołu.

Groźba zamknięcia
pod Częstochową

huty „BlachowniaU

(Kor. własna)
Ja k  już podawaliśmy na tle grożące­

go zam knięcia huty „Blachownia", pod 
Częstochową robotnicy przystąpili do 
strajku.

W dniu 17 b. m. odbyła się konferen­
cja w Inspektoracie Pracy, na której, z 
ramienia koncernu M odrzejewskich 
Zakładów, obecny był dyr. p. Stanow- 
ski, a z ram ienia robotników  tow. tow. 
J. Każmierczak i Br. Angier, oraz de­
legaci robotników. W rezultacie zamk­
nięcie huty przesunięte zostały do koń­
ca listopada r. b.

N iebezpieczeństwo zam knięcia huty i 
Pozbawienia egzystencji około 1000 ł- 
stnień ludzkich, jak  widzimy, w cale 
rie znikło.

O kres do 1-go grudnia będzie nale­
życie wyzyskany celem interwencji u 
odpowiednich czynników państwowych,

C  O  C  X  A  I  L .
pienisty, m len!ący 

s ę b yskotliwym  
h u m o r e m !

k tó re  wydzierżawiły hutę „Blachow­
nia" Tow. B. Hantke. Obecnie dostała 
się ona w dzierżawę słynnych Modrze- 
jowskich Zakładów — widzimy, z jakim 
skutkiem.

Do sprawy Blachowni jeszcze pow ró­
cimy. Teraz zwracamy uwagę ńa nie­
bezpieczeństwo, którego usunięcie spo 
czywa w rękach Min. Przemysłu i Han 
dlu, oraz Min, Opieki Społecznej.

Odchodzą od życia
Matuszewski, ślusarz,27 1. Teodora Polakowska, przy mężu 

otruła się jodyną i kwasem siarkowym.
— 19 1. Józef Przybylski, kierowca, 

c-truł się kreozotem, w bramie domu 
Pańska 24.

— 30 1, Zoija Wrzodakowa, przy mę­
żu, otruła się kwasem octowym.

— Wczoraj w południe, w lokalu są­
du grodzkiego X-go oddziału (Mielna 
26), oskarżony o kradzież, 33 L Stefan

dowiedziawszy 
się o wyroku, wyszedł do ubikacji i tam 
wyjął z kieszeni nożyk od maszynki do 
goleń a i w zamiarze samobójczym 
zadał sobie ranę cięta powłoki brzusz­
nej.

Desperata opatrzyło Pogotowie, po- 
czem pod eskortą policjanta — prze­
wieziono go do szpitala więziennego.

. B U S T E R  
NAWARZYŁ PIWA"

Komedja nasycona 
wesołością, dowci­

pem  i pikanterją.

Z zimna i głodu
Przed domem Ogrodowa 4, nocy u- 

biegłej znaleziono nieprzytomna staru­
szkę, lat około 60-ciu, niewiadomego

Walka o miejsce 
na nocleg

Przy ul. Dzikiej 4, w  schronisku no- 
cęgow ym  „W cyrku", jeden z pensjo- 
narzy, chcąc zdobyć lepsze miejsce na 
pryczy, kopnął w brzuch, 54 1, Stani­
sław a Studzińskiego, robotnika- Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy prze­
wiózł Studzińskiego do szpitala św. Ro­
cha.

Co wyświetlają Kina?
AMOR: „Pożegnanie z grzechem" i 

„W krainie ludożerców".
ANTINEA: „Więzień z Kajenny" i

„Ingagi".
APOLLO: „Dzieje grzechu".
ARENA: „Niepotrzebne dziecko",
ATLANTIC: „Urwis hiszpański".
AS: „Syn Indji" i „Każdemu wolno

kochać".
BAJKA; „Wszystko dla dziewczyny" 

i „Romeo i Julcia".
CAPITOL: „Zuzanna Lenox".
CASINO: „12 krzeseł".
COLOSSEUM: „Sekret kobiety" oraz 

rewja na scenie,
COLOSSEUM MAŁE: „Marynarz

słodkich wód“ i 2 dodatki.
CORSO: „Odmęt ulicy".
CRISTAL: „Widmo Sacty".
FAMA: „Żona z drugiej ręki" i „Or­

lątko".
FiLHARMONJA- „King-Kong".
FORUM: „W tajnej służbie".
GLORIA: „Piraci stepu" i „Romeo i  

J u lc ia " .
HELJOS: „Pod Twoją Obronę".
HOLLYWOOD: „Król cyganów" i re­

wja.
MAJESTIC: „F. 13".

majestc
N. Świat 43 
P. 6. 8, 10

Ceny zniżone 
parter balkon 
1-70 1.25

wraz adodatk.

(E S K A D R A  
JU N A K Ó W )

W roi. głów.
GINA MANES 

i GASTON MODOT

JAR: „Głos pustyni".
KOMETA: „Obraza Majestatu" z Bu- 

rjanem i rewja.
KINO „X" (Tamka 34): „Jasnowłosy 

sen" i dodatki.
LOS: Do 8 dla młodz. „Uchwycona 

szajka". Od 8-ej „M-me Butterfly". 
LUX: „Katarzyna I“. •
MASKA: „Skippy" i „Romeo i Julcia1. 
MEWA: „Ludzie w hotelu".
MIEJSKI: „Mój przyjaciel król".

DK1N0TEATR M I E J S K I
Początek o godz. 6.15.

Fascynujący film dla wszystkich.

MÓJ PRZYJACIEL KRÓL
z udziałem T O M A  MIKA  

i jego najm.odszego partnera MIKI MIKI 
Wł UNIVERSAL. _____  NADPROGRAM

Codziennie o godz. 4.15 specjalny seans dla 
młodzieży po cenach ulgowych, w naszym
„ K I N OT E AT R Z E  MŁODZIEŻY 4 1 5 “

(Wielka sala Kina Miejskiego)

NOWY SPLENDID: „Wuj Mozes11"”  
NOWA TOMBOLA: „Wyrok morza" 

i „Zwarjowana noc".
PAN: „Nieznajoma z telefonu" i do­

datki.
PETIT TRIANON: „Rozkoszna przy

goda" i dodatki.
PRAGA: „Tajemnica ogrodu zoolo­

gicznego" i rewja.
RAJ: „Frankenstein".
RIVIERA: „Nagana" i „Szyb L. 23". 
ROXY: „Cud wilków11 i „Harold

Lloyd — nowoczesny bohater". 
STYLOWY: „Kawalkada".
TON: „Adjutant Jego Wysokości". 
UCIECHA: „Syn dżungli" i dodatki.

nazwiska i adresu. Lekarz Pogotowia 
stwierdził omdlen’e wskutek wycień­
czenia i zimna. Po zastosowaniu soli 
trzeźwiących, nieszczęśliwą staruszkę 
przewieziono do szpitala św. Ducha.

Odczyt o odmładzaniu
Wobec zainteresowania, jak ie  w ostat­

nich czasach wśród publiczności wywołuje 
walka ze zgrzybiałością, czyli t. zw. sprawa 
odmładzania, a  ukazywanie się w prasie co­
dziennej wiadomości tylko o jednym opera­
cyjnym zabiegu, Polskie Towarzystwo Eu- 
geniczne, pragnąc oświetlić wszechstronnie 
powyższe zagadnienie, zarówno z punktu 
widzenia teoretycznego, jak  i pratycznie 
osiągauych już obecnie rezultatów, urządza 
w dniu 26 b. . (czwartek) o godz. 20 m. 15 
w lokalu swym przy ul. Nowy św iat nr. 1 
odczyt dr. med. St. W. Żurakowskiego, na 
którym przedstawione zostaną wyniki, o- 
trzymywane w zakresie odnowy organizmu 
rozmaitemi metodami, dotychczas stosowa- 
nemi.

Przy pracy
W fabryce przy ul- Nowolipki 28, rov 

botnica, 16 I. Haliua Kernerówna (Sz< c- 
ka Nr. 23), doznała zmiażdżenia w m a­
szynie palca prawej ręki. Nieszczęśliwą 
przewieziono na opatrunek na stację 
Pogotowiu.

Zaczadzenie
Przy ul. Łazienkowstciej 18, zajęci przy

instalacji elektrycznej w nowym domu: 
19 1. Henryk Kowalski i 20 1. Stefan Za­
wadzki pomocnicy montera, położyli się 
do snu w pokoju, w którym  sta ł kosz z ża­
rzącym się koksem. Śpiący zatruli się wy­
dzielającym się tlenkiem węgla. N a szczę­
ście wypadek w porę spostrzeżono. Lekarz 
Pogotowia, po zastosowaniu tlenu i kropli 
W alerjana, doprowadził zaczadzonych do 
przytom nośń.

TEATR „REX“. Dziś po raz ostatni 
„Dzieje śmiechu" z Mankiewiczówną, H a­
lamą, Dymszą, Krukowskim i Lawióskim. 
Ju tro  przedstawienie zawieszone.

NOWA PREM JERA w „REXIE". W so­
botę te a tr  „Rex“ występuje z prem jera no­
wego wielkiego program u p. t. „100% re- 
w ji“. Udział w nowej rew ji b iorą: Loda 
Halama, Tola Mankiewiczówna, E la  An- 
toszówna, Adolf Dymsza, Kazimierz K ru­
kowski, Igo Sym, Ludwik Lawiński, Jerzy 
Czapliński, chór Dana, 12 Rex Girls oraz 
nowopozyskana na występy M ary Didur- 
Zaluska.

Próby pod kierownictwem dyr. Andrze­
ja  W łasta dobiegają końca. Oprawę deko­
racy jną i kostjumową przygotowuje W an­
da Jewniewiczowa.

„NOWA KOMEDJA’’. Dzi* nowa kome­
dja Mariana Hemara p. t. „Firma”. W ro- 

i lach głównych Modzelewska i Jaracz.
TEATR KAMERALNY. Ostatnie przed­

stawienia „W roga ludu".
Za kilka dni prem jera głośnej sztuki 

Wedekinda p. t. „Przebudzenie się wios­
ny", sztuki, poruszającej wiecznie aktual­
ne zagadnienia wychowania młodzieży o- 
raz przedstawiającej konflikty w związku 
z przebudzeniem się zmysłów i co za tern 
idzie — ze zmianami, spowodowanemi w 
ustro ju  psychiki młodych organizmów.

TEATR ROZMAITOŚCI (Kredytowa 14). 
Dziś o g. 8.15 inauguracyjny program : 
operetka F alla „Piękny sen", dram at „Sy­
stem dr. Goudron", „Głos człowieczy" i f a r .  
sa „Julek umie być wdzięczny".

TEATR 8.30. Codziennie polska kome­
dja muzyczna „Yacht miłości".

OPERA KOMICZNA W WARSZAWIE 
Oboźna 1/3 (Dynasy). Dziś i codziennie 
„Cam orra", neapolitańska opera komiczna 
w 3 aktach.

TEATR „PRASKIE OKO". Dziś prem je­
ra  nowej rew ji w 20 obrazach p. t. „Prosto 
z mostu".

TEATR POPULARNY (Praga. Zamoj­
skiego 20). Codziennie „Pod w iatr" M arji i 
Eugenjusza Żytomirskich.

TEA TR R EW JI „MIGNON". Codzien­
nie „Upiór W arszawy".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5): „Wiosna, jesień, zima11.

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku”, kome- 
djo-opera w 4 aktach.

STUDJO -.cnTR A LN E IM. ŻEROM­
SKIEGO, Żoliborz, Suzina 4. Gra codzien­
nie o g. 20-ej „§ 245 KK" Leszczyńskiego.

Z FILHARM ONJI. Ju trzejszy  wielki 
koncert symfoniczny o g. 8-ej wiecz. będzie 
nosił charak ter uroczysty. Całkowity pro­
gram  poświęcony będzie muzyce czeskiej, 
z okazji piętnastej rocznicy niepodległości 
Republiki Czechosłowackiej. W programie 
dzieła: Smetany, Dworzaka, Nowaka i Su­
ka. Solistą będzie światowej sławy wiolon­
czelista rosyjski Grzegorz Piatigorski.

W IA D O M O ŚC I S P O R T O W E  0
SKRA ZWYCIĘŻA W BOKSIE uWS.

8:6.

W czoraj odbył się na sali CWS. m ę - 
dzyklubowy mecz bokserski Skra — 
CWS., zakończony zwycięstwem Skry 
w stosunku 8:6. Ogółem rozegrano 7 
walk.

W muszej pęsyznano zwycięstwo Stec 
Łiemu (Skra) po zdyskwalifikowaniu 
W ieczorka w drugiej rundzie-

W koguciej Pawłów (CWS) przegrał 
na pkL z Buffcm (Skra). W drug em 
spotkaniu Lasota (CWS) zwyciężył wal 
kowerem w skutek braku przeciwnika.

W piórkowej Goss (CWS) wygrał 
również walkowerem, jego przeciwnik 
bowiem nie został dopuszczony do wal­
ki przez dyżurnego lekarza.

W lekkiej Garnysz (CWS) został wy­
punktow any przez Pankiewicza (Skra).

W półśredniej Bartosiak (CWS) od­
niósł zwycięstwo nad Głowackim 
(Skra).

W średniej Dorożkiewicz (Skra) wy­
grał na punkty z Lisowskim (CWS)-

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI W BOKSIE.

W roku bieżącym drużyny, biorące 
udział w zawodach bokserskich o dru­
żynowe mistrzostwa Polski walczyć bę­
dą w trzech grupach. Do pierwszej za­
liczono; Lwów, Lublin, Stanisławów; 
do drugie należą: W arszawa, Łódź i
Wilno; wreszcie do trzeciej — Śląsk, 
Kraków, Poznań i Gdańsk.

Rozgrywki rozpoczną się dnia 12 li­
stopada, półfinały odbędą się 17 gru­
dnia, a finał dnia 5-go lutego 1934 r.

M istrzowska drużyna Polski W arta 
założyła protest przeciw ko dopuszcze­
niu do rozgrywek m istrza Łodzi IKP,. 
motywując to  tem, te  łodzianie nade­
słali zbyt późno zgłoszenie, P ro test ten 
będzie w najbliższych dniach rozpatry­
wany przez Polski Związek Bokserski-

WYSTAWA SPORTÓW I TURYSTYKI 
ZIMOWEJ.

W drugiej połowie listopada w ar­
szawski Klub Narciarski w porozumie­
niu z Państwowym Urzędem W ychowa 
nia Fizycznego otw iera w salonach Ofi­
cerskiego Kasyna Garnizonowego wy­
staw ę sportów i turystyki zimowej. W y 
staw a trw ać będzie do połowy grudnia. 
Obejmie ona wszelkie rodzaje sportów 
1 turystyki zimowej, jak narciarstwo, 
łyżwiarstwo, lotnictwo na płozach, ho­
kej na lodzie, żeglarstwo na lodzie i ich 
rozwój ilościowy i jakościowy w kraju 
i zagranicą. Pozatem  w ystaw a uwzglę­
dni wszystkie inne dziedziny ze sporta­
mi zimowemi i turystyką związane, jak 
przemysł, budowa schroniska, propa­
ganda, literatura, sztuka, statystykę 
rozwoju klubów, tow arzystw  i wszel­
kich organizacyj sportów  zimowych i 
turystyki. Specjalne w ykresy i s ta ty ­
styki wykażą wpływ sportów zimowych 
i turystyki na zdrowie i wychowance 
fizyczne oraz znaczenie turystyki dla

rozwoju gospodarczego kraj-u . propa­
gandy zagranicą.

NAJLEPSI HOKEIŚCI NIEMIEC 
PRZENOSZĄ SIĘ DO POLSKI-

Prasa niemiecka donosi, że trzej naj­
lepsi hokeiści Niemiec bracia Bali i 
Orbanowski zostali skreśleni z listy 
członków Berlińskiego Klubu Łyżwiar­
sk iego  (BSC). Skreślenie braci Bali na­
stąpiło  z Lego powodu, że jak w ykaza­
ło dochodzenie urzędu czystości rasy 
ich prababka była żydówką. Orbanow- 
skiemu, k tó iy  jak wiadomo jest zniem­
czonym Polakiem amerykańskim, za­
rzucono znowu, że jest z pochodzenia 
Polakiem, a nie czystej krwi germani- 
nem. Cała trójka po nieudałych per­
traktacjach z czołowym praskim  klu­
bem hokejowym przenosi się do Polski 
i osiedla się w Katowicach. Rudi Bali 
naw iązał już kontakt z  jednym z kato ­
wickich klubów hokejowych w  którego 
barwach cała trójka ma zamiar w y stą ­
pić.

Ogłoszenia drobne

E N E R G IC Z N Y M  O S O ­
B O M  zapewniamy do­
chód do 1000 zł. mie­
sięcznic. Informacyj 
udziela T-wo Bankowe 
w Grodnie, ul. Hoo- 
vera 9. 639

ROBOTNICY
C z y t a l d e  

s w o j e  p i s m o  
c o d z i e n n e  

„ROBOTNIK"

MMMM*

D yrekcja T ram w ajów  i A utobusów  ■> «
zawiadamia, ie  od dn. 26 października r. b. będzie uruchomiona nowa 
i;-,;, łram waiowa Nr. 6A z PI. Narutowicza na Targówek (uL. sw. w in 
centego) Pociągi taj linji przebiegać będą ulicami: Grójacką. Towaro­
wa Srebrną? Złotą. M arszałkowską, Królewską. Krak.-Prz.dm .a0cie. Pl. 
Zamkowym, ul. Nowy Zjazd, przez most Kierbedzia, ulicami Zygm a 
towską. Wileńską, Konopacką, 11-go Listopada, św. W incentego 
głównej bramy cmentarza katolickiego na Bródnie.

Pociatfi t e j  linii będą odchodzić: 
z PI. N a r u t o w i c z a — pierw szy o  g o d z .  5 m. 40 (w sw ęta o g. 5 m. 34)

ostatni „ .. 23 m. 23) ( „ 2 3  m. 34)
z ul. ś w .  W i n c e n t e g o - pierwszy o  g .  5 m. 30 (w św ięta o g. 5 m. 58)

ostatni na pt Narutowicza „ 2 3  m. Uo ( „ o g, 2 3  m. 4 2 )
ostatni do zajezdni Praga .  0  m. 04 ( „ o g .  0 na. 15)

ZARZĄD TELEFONÓW WARSZAWSKICH P.A.S.T.
zawiadamia P. T. Abonentów, że w związku z przygotowaniami do 
dalszej automatyzacjf telefonów i koniecznością przełożenia kabli nie­
czynne będą na przeciąg 2 — 3 dni., poczynając od piątku w południa 
dn. 27 października b. r. telefony u abonentów, zamieszkałych przy 
ulicach: Chłodnej, Wolskiej od początku do Młynarsk.ej, Grzybowskiej, 
Krochmalnej. Leszno i Żytniej od Wroniej do Karolkowej. Towarowei 
od Wolskiej do Łuckiej, Wroniej, Przyokopowej, Karolkowej i Placu

Kercelego.
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Fatalny jacht
Nieszczęście przesiaduje jego właścicieli i gości

Amerykańskie władze sądowe na 
wniosek prokuratury zesekwestrowały 
stojący na kotwicy w porc e w Jack- 
sonoviUe jacht „M ayflow er1, a za jego 
właścicielem, miljonerem amerykańskim 
Frankiem Parish, rozesłały listy gończe.

Jach t oszacowany został bardzo ni­
sko, ale pomimo to nie znalazł się ża­
den am ator kupna- Amerykanie są prze 
konani, że sta tek  ten, który należał do 
kilku prezydentów  Stanów Zjtdnoczo- 
nych, przynosi nieszczęście każdemu 
swemu właścicielowi. Dzieje tego jech- 
tu zdaiją się potw ierdzać to przekona­
nie.

Gdy przed trzydziestu laty miljoner 
am erykański Ogden Goelel zamówił w. 
lednej ze stoczni angielskich luksusowy 
jacht, ani mu przez myśl nie przeszło, 
jak zm ienną rolę odegra ten śnieżno* 
b.ały sta tek  <v dziejach Stanów Zj. Am, 
Północnej, Ogden Goeiet nie żywił ża­
dnych ambicyj politycznych. Zdobył on 
wielki m ajątek na spekulacjach giełdo­
wych i pragnął w spokoju spożywać 
owoce swych „trudów". Jedynem  pra­
gnieniem G oeleta było zostać przyję­
tym przez 400 amerykańskich miljone- 
rów do ich klubu jako równy wśród 
równych. „Mayflower" miał mu w tym 
zamiarze być pomocnym.

Gdy jacht ten spuszczono na wodę, 
uchodził on za najbardziej komfortowy 
sta tek  prywatny na świecie. Na statku 
tym spotykali się miljonerzy, słynni ar­
tyści oraz panujący i nie było nikogo, 
ktoby n :e uw ażał za zaszczyt i wyróż­
nienie, jeśli otrzym ał od G oeleta zapro-

Jak s ę podpalacze dostali 
do Reichstagu

Wizja lokalna w korytarzu, łączącym 
gmach Parlam entu z mieszkaniem pry- 
w atnem  Goeringa. Tędy właśnie prze­
szli wówczas hitlerowskie bandy, które 
podpaliły Reichstag.

szenie na spędzenie z nim kilku dni na 
wspaniałym jachcie.

Król portugalski Carlos był pierw ­
szy w długim korowodzie tych, którzy 
po przekroczeniu burty „Mayflower" 
uległ nieszczęściu. Przyjął on zaprosze­
nie G oeleta i kilka dni wesoło spędził 
na jachcie, poczem powrócił do Lizbo­
ny. W krótce potem został on przez spi­
skowców zamordowany. Również na- 
sitęp^i Carlosa, król Manuel, niedawno 
zmarły w Londynie na wygnaniu, gościł 
na jachcie „Mayflower". Ten został 
zmuszony do wyrzeczenia się tronu i 
uciekł z Portugalji.

Ale i sam Goeiet nie um knął złego 
losu, prześladującego pasażerów  „May­
flower". Po kilku latach krążenia po 
wodach europejskich zdecydował się 
Goeiet na podróż jechtem do Ameryki. 
S tatek  miał podnieść kotwicę w porcie 
wyspy W ight na południu W. Bryitanji, 
ale w przededniu podróży Goeiet umarł 
na udar sercowy.

W dowa po Goelecie nie chciała wię­
cej jeździć jachtem, na którym tak na­
gle zmarł jej mąż i zaproponowała rzą­
dowi amerykańskiemu nabycie statku.

G oeiet zapłacił za jacht m ljon dola­
rów. Rząd am erykański zapłacił wdo­
wie po Goelecie o ćwierć miljona w ię­
cej i zrobił ze statku prezent prezyden­
towi Teodorowi Rooseveltowi. Jakko l­
w iek ten prezydent mało z jachtu ko­
rzystał, to  przecież sta tek  ten sta ł się 
historycznym. Na pokładzie „Mayflo­
w er" prowadzono układy pokojowe po­
między Rosją a Japonją w roku 1905, 
a  tra k ta t pokojowy w Portsum th został 
także na „M ayflowerze" opracowany.

Rzadkim gościem na jachcie był tak ­
że następca Roosevelta prezydent Taft, 
ale za jego prezydentury gościł na s ta t­
ku cały szereg wybdnych osobistości. 
Prezedewszystkiem  więc stary  Morgan, 
k tó ry  w  kilka miesięcy po wizycie na 
sta tku  um arł rażony apopleksją. Bawił 
na statku król Edw ard VII, który um arł 
po stosunkowo krótkiem  panowaniu. 
Gościem na jachcie Mayflower był tak-

W eso ły  RąciK
DLA PRZYJEMNOŚCI.

Pan Iksiński z panem Zetowskim spoty­
kają się na pokładzie okrętu. Pan Iksiński 
źle znosi podróż morską i, pomimo spokoj­
nego morza, co chwila wychyla się przez 
burtę, jakgdyby miał coś do zakomuniko­
wania falom w najściślejszej dyskrecji.

— Czy pan odbywa podróż w sprawach 
handlowych, czy też dla przyjemności? — 
pyta go Zetowski.

—  Dla przyjemności — odpowiada Ik­
siński i znów przechyla się przez burtę.

Z DZIECINNEGO POKOJU.
Trzecioklasista Adaś do drugoklasisty 

Wacia woła rano z łóżka:
—  Znowu zapomnieli nas obudzić i zno­

wu spóźnimy się do szkoły!
ZROZUMIAŁA.

— Jakże pani się zapatruje na system 
dwojga dzieci?

— O, my to już dawno stosujemy. Już 
trzykrotnie rodziłam bliźnięta.

że W lehlm II, zmuszony następnie do 
abdykacji.

W oodrow W ilson częściej korzystał z 
jachtu. Odszedł od prezydentury jako 
człowiek rozczarowany i złamany 
W krótce leż umarł. Prezydent Harding 
um arł w tajemniczych okolicznościach.

Król naftowy Sinclair, który odbył 
przejażdżkę statkiem, powędrował do 
więzienia, jak również b. m inister Al­
bert Fali, który także był gościem na 
„Mayflowerze".

Prezydent Coolidge, mąż zimnego wy­
rachowania i upartej woli, zdaw ał się 
być zabezpieczonym przed tajemniczem 
fatum, ścigającam gości jachtu, ale i on 
nve uszedł nieszczęsnego losu.

Jeszcze jedną sławę gościł u siebie 
jacht „M ayflower". Był to  as lotnictw a 
am erykańskiego Lindbergh, a wielu A- 
m erykanów mówiło, że ciężkie przej­
ścia, k tóre  następnie przechodził Lind­
bergh (porwanie dziecka etc.) były w 
ścisłym związku z jego wizytą na fa­
talnym statku.

Może też ta  fatalna sława, k tóra  
przylgnęła do jachtu, skłoniła prezy­
denta Hoovera do w ystaw ienia statku 
na sprzedaż. Przez długi czas nie mo­
żna było znaleźć nabywcy, ale wkońcu 
miljoner Frank Parish, kupił go za 
śmiesznie m ałą cenę 30,000 dolarów.

I rzecz dziwna, Od tej chwili fortuna 
nagle odwróciła się od Parisha. Zaczę­
ły go prześladować niepowodzenia, a 
m ajątek jego, oceniany na 30 miljo- 
nów dolarów topniał z dnia na dzień 
Krach giełdowy kosztow ał go połowę 
majątku.

Parish zbankrutow ał i zbiegł Wła 
dze sądowe rozesłały za nim listy goń 
cze, a jego luksusowy jacht wystaw io­
ny został na sprzedaż za 10.000 dola­
rów, lecz nikt nie chce kupić statku, 
przynoszącego nieszczęście właścicielo­
wi i goszczącym i a  nim pasażerom.

Dramatyczne posiedzenie
parlamentu francuskiego

»•  * ' i

D aladier polemizuje z Leonem Blumem na kilka minut przed upadkiem 
gabinetu francuskiego.

i

Utwory literackie
na płytach muzycznych

Podobno w Ameryce istnieją już książ­
ki mówione“, które za pośrednictwem spe­
cjalnego apara tu  wypowiadają głośno c a ­
łe stronice. U nas niema jeszcze takich 
książek, natom iast są już ich fragm enty, 
zawierające najcelniejsze dzieła literatu ry  
polskiej. Mianowicie na płytach „Syreno,“ 
nagrane zostały urywki z książek Żerom­
skiego, Sienkiewicza, Wyspiańskiego.

Taki np. „Pogrzeb Wołodyjowskiego ' z 
„Trylogji“ w świetnem wykonaniu Stefana 
Jaracza powinien znaleźć się w każdym 
domu.

Na płytach „Syreny" nagrywane są rów­
nież najlepsze utwory muzyczne naszych

teatrów  rewjowych. Należy zwrócić uwagę, 
iż wszystkie płyty, zarówno naśpiewane 
przez chór Dana („Zamieńmy się ustam i“; 
„Panna A nna“), jak  i wykonane przez or­
kiestrę, jak  np. „Storm Wheater", odzna­
czają się dużą starannością w wykonaniu 
i prawie nie ustępują zagranicznym.

Firm a „Syrena“ nagrała  również szereg 
pieśni robotniczych, jak : „Czemcony Sztan­
dar", „Na barykady", „Hymn Młodzieży“ 
i wiele innych.

Co usłyszymy w rad jo?
CZWARTEK

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny
7.40 Dalszy ciąg muzyki. 7.52 Chwilka gos­
podarstwa domowego. 7.55 Program  na 
dzień bieżący. 11.30 Przegląd prasy. 11.40 
Wiadomości o eksporcie polskim. 11.45 Ko­
munikat Min. Opieki Społecznej. 11.50 Wia 
domości bieżące. 11.57 Sygnał czasu. Hej-

. nał. 12.05 Utwory fortepianowe. 12.30 
Dziennik południowy. 12.35 Poranek szkol­
ny. 14.00 Wiadomości meteorologiczne. 
14.03 Przerwa. 15.30 Wiadomości gospo­
darcze. 15.40 Muzyka salonowa. 16.40 
„Przegląd czasopism kobiecych". 16.55 Cykl 
arcydzieł muzycznych. 17.50 „Nowiny rol­
nicze". 18.00 Odczyt. 18.20 Słuchowisko.
19.05 Rozmaitości. 19.25 Odczyt aktualny.
19.40 Program  na dzień następny. 19.45 
Dziennik wieczorny. 20.00 Wieczór Jana 
S traussa. 21.00 „Skrzynka pocztowa tech­
niczna". 21.05 Dalszy ciąg koncertu. 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.10 Muzyka tane­
czna. 23.00 Wiadomości dla komunikacji 
lotniczej. 23.05 Muzyka taneczna.

Piątek, dnia 27-10 1933 r.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 

7.20 M uiyka z płyt. 7.35 Dziennik poran­
ny. 7.40 Muzyka z płyt 7.52 Chwilka go­
spodarstwa domowego, 11.30 Przegląd 
Prasy. 11,41 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 11.50 Życie literackie stolicy. 11.57 
Sygnał czasu. Hejnał. .12.05 Transm isja 
ze •Lwowa. 12.30 Dziennik południowy. 
12 35 Wiadomości meteorologiczne. 12.38 
Muzyka lekka. 15.30 Wiadomości gospo­
darcze. 15.40 Komunikat P. TJ. W. F. 15,45 
kronika hąrcerska. 15.50 Chwilka morski:
i kolonjalna. 15 55 Płyty. 16.40 „Przegląd 
wydawnictw'. 16.55 Recital śpiewaczy. 17.50 
Odczyt. 18.00 Odczyt. 18.20 Muzyka lekka.
19.05 Rozmaitości. 19.20 Dokąd jechać w 
święto? 19,25 Feljeton aktualny. 19.40 
Program . 19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 
Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert sym­
foniczny. 21.00 „Jesienne drzewa". 21.15 
Koncert. 22.40 Wiadomości sportowe. 22.50 
Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości dla 
komunikacji ’otniczej. 23.05 Muzyka tane­
czna.

Spis poborowych
Dziś, w kolejnym dniu spisu poborowych 

winni stawia się w wydziale wojskowym 
zarządu miejskiego przy ul. Florjańskiej 
Kr, 10 w godz. od 9 do 13, poborowi za­
mieszkali na terenie VIII kom isirjatu  PP., 
nazwiska których rozpoczynają się od li­
tery  A do J  włącznie.

Buster Keaton
nawarzył p^wa

Już tylko kilka dni dzieli nas od premje- 
ry  komedji, uważanej za tegorocznego 
„czempjona humoru". Bowiem jest co naj­
lepsza kreacja znakomitego amerykańskie­
go komika Bustera Keatona. Tytuł brzmi: 
„B uster nawarzył piwa", a warzenie piwa 
ma miejsce nietylko w przenośni, ale i w 
rzeczywistości, bowiem w filmie tym „czło­
wiek, który się nigdy nie śmieje", jest w ła­
ścicielem potajemnego browaru. Szereg ar- 
cyzabawnych sytuacyj, zręczny i zabawny 
scenariusz, a  przedewszystkiem extrawa- 
ganckie wyczyny B ustera Keatona — to 
wszystko składa się na film  o wyjątkowych 
walorach humorystycznych. Nowa komedja 
Keatona wyświetlana będzie już wkrótce 
na ekranie jednego z najwytworniejszych 
kin Warszawy. (x>

t a c a »J

Sprawozdanie teatralne
TEA TR POLSKI: „M iarka za miarkę".

Lubię czytać Szekspira, nie lubię go 
na schnie. Wydaje mi się przestarza­
łym. Na to zdanie nie odważyłbym się, 
gdyby tego samego nie był powiedział 
także znakomity teatrolog angielski 
Craig. Ale „M iarki za m iarkę" nie lu­
biłem naw et czytać. Kom entatorzy jed­
ni uważają, że to nie jest autentyczna 
sztuka Szekspira, toni, że on tylko opra 
cował cudzy dramat. Mniejsża jednak 
o to, przecież sztuka ta, podobnie jak 
wszystkie szekspirowskie, jest i tak  na- 
wskroś feudalna; brak jej tylko szekspi­
rowskiego rysunku charakterów .

Ale przedstaw ienie w teatrze Polskim 
węydobyło z „M iarki na m iarkę" — nie 
Szekspira wprawdzie, lecz całą wartość 
widowiskową sztuki. T rzeba sobie bo­
wiem uprzytomnić,, że za czasów Szek­
spira te a tr  zastępow ał także kino, 
chciał widza ująć sensacją, dziwnem 
spleceniem losów ludzkich, naw et k ry ­
minalistyką. „M iarka za m iarkę", tobądz 
co bądź dram at detektyw iczny. Jeno że

detektyw em  jest tutaj sam monarcha, 
który w przebraniu mnicha kontroluje 
swego namiestnika, wchodzi a'o więzień, 
ratuje niewinnych, knuje szlachetne in­
trygi, aż w końcu, odsłoniwszy oblicze, 
wymierza sprawiedliwość. M onarcha do­
bry, mądry i wyrozumiały. Jedną tylko 
wadę ma jego mądrość: skoro już raz się 
był przekonał, że Angelo postąpił nie­
uczciwie (z Marjanną), poco go u stana­
wia swoim namiestnikiem i wystawia na 
próbę — niebezpieczną dla wszystkich. 
No, ale to  jest bajka. Bajika, przew aż­
nie ponura, ale zręcznie zadzierżgnięta, 
przytem dobrze się kończy (amnestjal).

W zapowiedziach wystawienia toi 
sztuki czytaliśmy, jakoby ona poruszała 
problem at wlao’zy. Trudno się tego do­
patrzeć. Chyba że ten książę ze swoią 
próbą miałby reprezentow ać wszechwi­
dzące oko władzy, k tóra  ma też ostai- 
nie słowo. Rzeczywiście ów książę to 
„deus ex machina" — bóg, pojawiający 
się w ostatniej chwili na maszynie, .W 
innych sztukach Szekspira jest „deus ax

machina" przezwyciężony, los ludzi roz­
wija się według swoich praw  w ew nętrz­
nych, interwencja zzew nątrz na nic s ę 
nie przydam.

Pozatem kilkanaście razy różne osoby 
wymieniają słowo „władza", ale bez w i­
docznego związku z aktualną teraźniej­
szością.

Przedstaw ienie jest — jak już zazna­
czyłem — zupełnie przyzwoite i że tak 
powiem, popularne. Coś jak „Kredowe 
koło” lub „Żółty kaftan", albo „Księż­
niczka Turandot", k tóre z takiem  pow o­
dzeniem grywano w W arszawie. Artyś­
ci — przeważnie nowe siły — spisywali 
się dobrze. Ale p. Borowska w roli Iza­
beli miała ciężar może ponad swoje si­
ły; w przemowie błagalnej do Angela 
brakło  jej tego ciepła, które go uwio­
dło. To bowiem nie zostało dostatecznie 
uwydatnione, że Izabela, broniąc grze­
chu brata, mimowoli sama grzech wv- 
wołu:e. Angela grał p. Socha ze stosow­
n ą  w tej roli sztywnością; dobrze że nie 
grał obłudnika, gdyż Angelo jest tylko 
człowiekiem namiętnym, nagle opęta­
nym przez żądzę, Żywioł komiczny cfo- 
brze reprezentow ali pp. Pabisiak i M ał­
kowski; ale komizm szekspirowski jest

już dziś za twardy. Książę był młodziut­
ki — jak w bajce; ale gdy z pod szaty 
mniszej wyłuskuje się na końcu w k ró t­
kich spodenkach, to dalibóg wygląda ja­
koś pajacykowato, zwłaszcza w porów ­
naniu z'otulonym  w długie szaty Ange- 
lem,—trochę to oś miesza władze,

KAROL IRZYKOWSKI.

Z opery komicznej
„CAMORRA", opera komiczna w 3 ak­
tach, muzyka E. Esposito, kierownictwo 
muzyczne W. Siroty, reżyserja A Ułu- 
churowa, dekoracje W Jewniewiczowei

Młody zespół śpiewaków zainauguro­
wał w ubiegłym tygodniu w teatrze 
przy ul. Oboźnej szereg przedsiaw ień 
operowych, Pod pałeczką - kapelmistrza 
W iktora Siroty dano, włoską operę buf- 
fa p t „Camorra", niedość pomysłową 
pod względem scenarjusza i monotonnej i 
nieco akcji, ale bogatą w szerokie, roz- łj 
lewne melodje popularnych -neapolitan- I 
skięh pieśni lutfowyćh.

Camorra — to pełna beztroskiego hu­
moru banda opryszków i bandytów z ( 
wybrzęża Santa Lucia. Czyhają oni aa

przechodniów i zawodowo obierają z 
pieniędzy turystów, zdążających do nad­
morskiego „hótel des ćtrangers". Do Ga- 
vina, m alarza (p. Eug. Narożny) nie czu­
ją jednak antypatji; przeciwnie, poma­
gają mu w planach zyskania serca i ręiti 
Lidy (p. Halina Dudziczówna), za co 
zostają hointe wynagrodzeni. Kompozy­
tor opery Esposito, podobno w swoim 
czasie wybitny dyrygent w Piotrogro- 
dzie, jest muzykiem wytrawnym, znają­
cym się dobrze na orkiestracji. Dlatego, 
prawdopodobnie, muzyczna strona utwo 
ru, jego efektowne, choć nię zawsze ie* 
szcze dostatecznie zgrane zespoły (pp. 
O. Łada, E. Hofmanowa, St, Zięciakie- 
wicz, A. Langer, H. Żuczkowski, M. Za­
graj i M. Brygńewicz) zaciekawia sto ­
sunkowo więcej, niż sceniczna.

Komicznych sytuacyi w operze, jak 
obiecuje tytuł, jest dość mało. R epre­
zentuje go jedynie „ciocia" (p. I. Orwicz- 
Czarnećka) i jej „pechowy" synek Pip- 
truś (p. St. Nowicki), nieszczęśliwie pre­
tendujący do ręki Lidy.

Partję wokalną zespołów, zwłaszcza 
w akcie pierwszym, należałoby jeszcze 
wygładzić. H. D.
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